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Obóz polskich -Wlerowrtw“
Rozłam w Stronnictwie Narodowem

J ak w iadom o w łonie S tronnic­
tw a  N arodow ego  od dłuższego już 
czasu toczyła się w alka  między 
przedstaw icie lam i „m łodych" i 
„s ta rych"  tego s tronnictwa. W  wy 
niku walki u tworzyły się o rgan iza ­
cje secesyjne, których w  Poznaniu  
jest dwie, a mianowicie Zw iązek  
Młodzieży i Z w iązek  Młodzieży 
Wielkopolskiej, we Lwowie g rupa 
secesyjna Hładyka, w  Łodzi Unja 
O drodzenia N arodow ego.

Obecnie m am y do zano tow an ia  
now y rozłam, tym razem na terenie 
W a rsza w y .  Oto wczoraj,  w prze­
dedniu zebrania się Rady naczel­
nej Stronnictwa Narodow ego, do 
w ładz  wpłynęło zgłoszenie now e­
go s tronn ic tw a politycznego pod 
n azw ą „Obóz narodowo-radykal- 
nv“.

Stronnictw o to tw orzą  młodzi nie­
zadowoleni z oportunizmu starych 
i p rzeciw staw iający  się za rów no 
tak tyce politycznej s tarych iak i 
ich tendencjom społecznym. D ekla­
rację polityczną now ego stronnic­
tw a  jako komitet o rganizacyjny  
podpisali:  W ładys ław  D ow bór,  in­
żynier z Łowicza, dr. T adeusz  Glu- 
ziński. publicysta  z W a r s z ^ v v ,  Jan 
Jodzewicz, ad w o k a t  z W arszaw y ,  
Jan Mosdorf. publicysta z W a r s z a ­
wy, Mieczysław Prószyński,  aDli- 
k an t  adw okacki z W a rsza w y ,  T a ­
deusz Tntleben. inżynier z W a r ­
szawy, W ojciech Zaleski, ekonom i­
s ta  z W a rsza w y ,  Jerzy Czerw iń­
ski. a d w o k a t  z W a rsza w y .

Ideologia obozu naro d o w o -ra d y -  
kalnecn. jak wynika z daleko po­
suniętych haseł zbliża sie w dzie­
dzin ie  «połecznej do ideołogji nie­
mieckich narodow ych socialistów i 
p rzyoom ina  dem a^ o ^ ię  hitleryzmu 
przed objęciem władzy.

Nadmienić należy, że ostatni roz­
łam nastąpił w sekcji młodych, któ

m ana Dmowskiego.
Fermentów, które już od daw na 

istnieją w  obozie młodych na te­
renie S tronnictw a N arodow ego, a 
których przyczyną jest poprostu 
pustka ideow a „endeków ", nie u- 
dało się usunąć naw et p. D m ow ­
skiemu, k tóry  n iedaw no w zyw ał 
wszystkich do jednoścj. Nie po­
mógł też i fakt objęcia przez p. 
D m ow skiego naczelnego kierownic 
tw a  oficjalnego organu  s tronnic tw a

a mianowicie 
skiej".

„Gazety  W a rsz a w -
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Surowe Kary
dla szarlatanów

BERLIN, 14.4. W  myśl zarządzenia' 
prezydenta polioji berlińskiej surowe 
kary grożą wszelkiego rodzaju wróżbi 
tom, jasnowidzom i tłumaczom snów, 
którzy ze swego procederu ciągną zy-' 
ski pieniężne. Nie objęto zakazem gra* 
fologji, opartej na podstawach nauko* 
wych.

Ogłoszenie moratorium mieszkaniowego
dla bezrobotnych

W Nr. 32 „Dziennika Ustaw“ 
ogłoszone zostało rozporządzę-

Zgon nestora kapłanów polskich
Ameryce

sk ie  o t r z y m a ł  w  P ło c k u ,  a  n a ­
s tę p n ie  u d a ł  s ię  w  r. 1895 d o  S t .  
Z j e d n o c z o n y c h ,  g d z ie  z a ło ż y ł  12 
p o ls k ic h  p a r a f i j .  P r z e z  o s ta tn ie  
20  l a t  b y ł  p r o b o s z c z e m  p a r a f j i  
św .  A n to n ie g o  w  J e r s e y  C i ty .

N O W Y  J O R K ,  14.4. W  J e r s e y  
C i t y  z m a r ł  w  7 2 -g im  r o k u  ż y c i a  
ś. p . k s .  B o l e s ł a w  K w ia tk o w s k i ,  
j e d e n  z  n a j s t a r s z y c h  k s i ę ż y  p o l ­
sk ic h  n a  w y c h o d ź tw ie .

Ś .  p. k s .  K w ia tk o w s k i  u r o d z i ł  
s ię  w  P o l s c e ,  ś w ię c e n ia  k a p ł a ń -

nle Prezydenta Rzeczypospolite! 
z mocą ustawy, noszące datę 
13-go kwietnia r. b.. a zmieniają­
ce przepisy o moratorium miesz 
kaniowem dla bezrobotnych.

Rozporządzenie to przedłuża 
na miesiące letnie, t. i. do dnia 
31-go października r. b. ochronę 
bezrobotnych przed eksmisjami 
z mieszkań jedno i dwuizbo­
wych. W okresie zimowym o* 
chrona ta przewidziana jest na 
podstawie przepisów ustawo­
wych, obowiązujących już daw­
niej. i

Saniami zaprzężonemi w psy
wracać będą uratowani ..czelusKinowcy»»

RYGA, 14. 4. —  Tel.  w ł.  —  W e ­
dług  doniesień  z M o sk w y  s ta n  
zd ro w ia  prof. Szm id ta  budzi p o w a ­
żne o b aw y .  O kazu je  się, że  za p a ­
lenie płuc rozw inę ło  się n a  14 dni 
p rzeu  u ra to w a n iem  uczonego. C h o ­
roba komplikuje się w sk u te k  in­
nych niedom agali  o rgan izm u.

Do W atike rem  p rzyby li  sam o lo ­
tem  z W ła d y w o s to k u  dw aj w yb itn i  
lekarze  sow ieccy ,  a b y  zajać się u- 
ra to w a n y m i rozbitkami, pon iew aż
p r a w n e  w s z y s c y  w s k u t e k  z ł e g o  o d -  

r e j  p r z e w o d z i ł  p o s e ł  B ie le ck i ,  j e d e n  | ż y w i a n i a  s a  c h o r z y  n a  s z k o r b u t ,  
z  b ' : sk ic h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  R o -  I O b e c n i e  s p r o w a d z a n e  s a  d l a  n i c h

Strajk w Danji
Cała żegluga stanęła

KOPENHAGA, 14.4. — Tel. wl. — 
Sytuacja s t ra jk o w a  w Danji p r z y b ie ­
ra co raz  o s t rz e jsz e  rozm iary .  C a la  że  
g luga w e w n ę trz n a  m iędzy  poszczegól-  
nemi w yspam i duńskiemi zo s ta ła  zupeł 
nie unieruchom iona .  W c z o ra j  w y s z ły  
z Kopenhagi za ledw ie  c z te ry  ok rę ty .

K 'lkak ro tn ie  dosz ło  do s ta rć  m iędzy 
s t r a jk u ją cy m i  i policją.

W  dniu dz is ie jszym  zw iąz ek  pa laczy  
o k rę to w y c h  i m a r y n a r z y  ma zapłac ić

o d szk o d o w an ie  p raco d a w c o m ,  za s t r a ­
ty, sp o w o d o w a n e  p rz ez  s t ra jk .  O ile 
o d szk o d o w an ie  nie zostan ie  wypłacone, 
w ó w c z a s  sąd  za rząd z i  konfiska tę  m a­
ją tku  związku .

W  dniu dz is ie jszym  na znak  sym pa-  
tji z pa laczam i i m a ry n a rza m i  zas tra j  
k o w a ło  zgórą  400 k u charzy ,  k ucharek  
i pe rsonelu  kuchennego  w  ho te lach  1 
re s tau ra c ja c h  kopenhaskich.

t r a n s p o r ty  o w o c ó w  i ja rz y n  do 
Weilem

M O SK W A. 14. 4. —  Tel. w ł.  — 
Na p rze s trzen i  od  Kap W a n k a -  
rem  do zatoki O pa trznośc i  cz y n io ­
ne sa obecnie  p rz y g o to w a n ia  do 
p rz e t ra n sp o r to w a n ia  u ra to w a n y c h  
cze lu sk ioow ców .

T ra n s p o r t  o d b y w a ć  się  będz ie  
p rz y  pom ocy  z a p rz ę g ó w  psów, 
k tó re  czeka ją  n a  poszczególnych  
s tacjach.  Z W a u k a re m  tra sa  p ro ­
w adz i  do o s a d y  S e rce  -  Kamień, 
odległej o  200 kim. J e s t  to nie­
w ielka  o sa d a  z 13 cha tam i,  zam ie-  
szka lem i przez 70 C zukczów . J a z ­
da z W a o k a r e m  do S e rce  -  Kamień 
t rw a ć  będzie oko ło  45 godzin.

Drugim  punktem  jest Kap W e l-  
len. Je s t  to m ie jscow ość duża, jak 
by  m a ła  stolica p ó łw y sp u  C zuk­

czów . P os iada  62 d o m y  cz u k o c -  
kie, 2 budynki europejskie , ludnoś­
ci liczy 500 osób.

Je s t  tu radjostacja . w ie lka  b a z a  
ż y w n o śc io w a ,  s tąd  też prowadzą! 
drogi w odne do  A nadyru  i P e t r o p a  
w ło w sk a .  O d leg łość  od S e rc e  -  
Kamień w ynos i  130 klrn. N astępną1 
s tacją  jes t  za to k a  W a w rz y ń c a ,  o d ­
legła o 100 km. T u ta j  czeka ją  już  
od szeregu  tygodn i żony Czeluski­
n ó w  có w. 1

Je s t  to  najbardzie j na południ© 
w y su n ię ta  za to k a  pó 'nocnycli  b rz e  
g ó w  sybe ry jsk ich .  Od 20 k w ie tn ia  
za cz y n a  tu już św iecić  s łońce p r z e z  
c a łą  noc. Obecnie s łońce zachodz i 
o godz. 9-ej jednakże  noce są w id ­
ne. W  za toce  W a w rz y ń c a  panują! 
obecnie  lekkie m rozy ,  s ięgające  20 
st. poniżej zera .  ■ t

Nowy dekret oszczędnościowy
podpisał prezydent Francji

P A R Y Ż ,  14.4. —  P o d p i s a n e  
d z iś  p r z e z  p r e z y d e n t a  L c b r u n  
d e k r e t y ,  d o t y c z ą c e  b. k o m b a t a n ­
tó w  p r z y n i e ś ć  m a ją  o s z c z ę d n o ś c i  
b u d ż e to w e  w  k w o c ie  1200 m i l io ­
n ó w  fr.  D e k r e t y  te  u z u p e łn ia ją  
s e r j ę  z a r z ą d z e ń ,  z a p o c z ą t k o w a ­

n y c h  p r z e z  14 d e k r e tó w ,  d o t y ­
c z ą c y c h  f u n k c j o n a r i u s z y  p a ń ­
s t w o w y c h  o r a z  z a p e w n ia j ą  r ó w ­
n o w a g ę  b u d ż e to w ą  i s ą  g w a r a n ­
c j ą  s t a ło ś c i  w a l u t y ,  d a j ą c  o g ó łe m  
4 m i l i a r d y  o s z c z ę d n o ś c i .
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Zastanówmy sie frochgM.

~ Po - tworek aryjski
cheię — bez mi’osferdzia won z  | aryjski oczyści niemiecka szlachtę, 
nim z Almanachu Gotajskiego! a później?

Czy znajdzie się choć jeden taki, Później może sie naprzykład oka 
któryby to przeżył? zać, że premier... nie, nie! Nie miej

Ale to wszystko nic. Po-tworek ‘ my tych ponurych przypuszczeń! 
  -

WyroK na sprawców zajść
w  Raiczy i Milówce

Hitlerowski „paragraf aryjski* i 
fest tworem niebezpiecznie zarlocz j 
nym, szatańsko dowcipnym i uspo­
sobionym skorpionowato. Tylko pa 
trzeć a po-tworek ten zacznie ką­
sać własny ogon z braku żeru in­
nego i tu dopiero oczekiwać nale- 
iy bardzo „zabawnych** wydarzeń.

Jak do tej pory w życiu polity- 
cznem, społecznem i artystycznem 
paragraf narobił bigosu niesamo­
witego. Można już bez wielkiej 
przesady twierdzić, ie  Niemcy 
współczesne podzielone zostały na 
dwa klany: tych, którzy absolut­
nie są „czyści", którym żadna bab 
ka, żaden dziadek, wujek, czy ciot­
ka nie bróżdżą i „podejrzanych", t. 
zn. tych, którzy coś tam gdzieś i 
kiedyś z jakąś obcą, niearyjską ra­
są mieli chwilę zapomnienia.

Pierwsi mają przyszłość przed 
sobą, otworem dla nich stoi cale 
życie. Drudzy skazani są na wy­
marcie, jak trędowaci.

Zdawałoby się więc, że wszyst­
ko w porządku. Paragraf spełnił 
swoje zadanie, „wyczyścił" co się 
dało i gdzie się dało i może obrzmia 
|y  pychą patrzeć na swe dzieło.

Tymczasem — nie! _ _ <
' Paragraf jest po-tworkiem żarło­
cznym, szatańsko dowcipnym 1 n- 
sposobionym skorpionowato: żreć 
musi!

Rozejrzało się więc stworzonko 
koło siebie, pociągnęło parę razy 
perkowatym noskiem zwietrzyło ce 
belę wśród niemieckiej szlachty!

Szlachty!
* Cebulę!
’ O święty klejnocie rodzinny! 
Czuć cię gdzieniegdzie poprostu 
Żydem!

Wieść ta jest tak straszliwa, ze 
glos oddać należy czynnikom ofi­
cjalnym. Czytajmy:

„Boersen Ztg." ogłasza artykuł 
występujący w obronie ścisłego 
stosowania paragrafu aryjskiego 
do rodów szlacheckich w Niem­
czech. Dziennik domaga się bez­
względnego przeprowadzenia u- 
chwały, powziętej przez „Zw. szla­
chty niemieckiej", w myśl której 
poszczególne rody wykazać się 
muszą czystością krwi swoich 
przodków od roku 1750. Nie mo­
gący tego dowieść zostaną usunię­
ci z Almanachu Gotajskiego.

Artykuł podkreśla, że jest to 
wprawdzie zasada rygorystyczna, 
ale wynika z konieczności życio­
wych i musi być zastosowana beza

Uip sny -
zamordowany

PARYŻ, 14.4. Komisja parlamen 
tarn a dla wyjaśnienia sprawy Sta 
■wiskiego poleciła socjalistyczne­
mu deputowanemu dr. Fie zbadać 
z ramienia komkji rezultaty sekcji 
zwłok Prince'a. Dr. Fie złożył 
przewodniczącemu komisji spra­
wozdanie w tej sprawie, w któ- 
rem stwierdza, że na podstawie 
badań lekarzy, którzy dokonali 
sekcji, doszedł do przekonania, że 
należy ostatecznie odrzucić tezę 
samobójstwa.

Prince został zamordowany po 
poprzedniem zastosowaniu środ­
ków nasennych. Radce Prince'a 
przejechał pociąg conajmniej w 2 
godziny po uśpieniu. Prince'a 
prawdopodobnie przywiązano do 
szyn.

pelacyjnie, o ile szlachta ma uspra­
wiedliwić swe istnienie.

Wszelkie ustępstwa na rzecz u- 
czuć humanitarnych byłyby w tym 
wypadku niebezpieczne. Bismarck 
też nie uznawał współczucia, lecz 
zasadę krwi i żelaza, której Prusy 
zawdzięczają swoją wielkość.

Utrzymanie odrębności rasowej 
oraz elity musi być uważane za 
zgodne z wolą Boga". 
.........................................

Ha, trudno! Jeśli Pan Bóg życzy  
sobie by szlachta w XX wieku us­
prawiedliwiła swe Istnienie, to rze­
czywiście trzeba zastosować do 
niej paragraf aryjski i jeśli sie np. 
okaże, że baron X. lub hrabia Y, 
lub książę Z. po roku 1750 przygar 
nął do swego rodu Małke lub Ra-

SMYRNA, 14.4. —  Parowiec 
„Exilona“, na pokładzie którego 
znajduje się Samuel Insull opu­
ścił port, udając się do Stanów 
Zjednoczonych.

Pierw szym  etapem podróży 
będzie Catania na Sycylji.

Na statku Insulla poddano bar-

BRUKSELA, 14.4. — Belgja 
żywo interesuje się zawodami 
balonowemi o puhar Gordon- 
Benneta, jakie organizuje w roku 
bieżącym Polska. P rasa  z zainte­
resowaniem śledzi szczegóły 
przygotwań- Największy dzien-

PARYŻ. 14.4. — Tel. u l .  — Zezna­
nia, składane przed komisją parlamen­
tarną w sprawie afery Stawiskiego, 
przynoszą nieustannie sensacje, które 
jednakże nie budzą już w Paryżu więk 
szego zainteresowania, bowiem nastą­
pił już pod tym wzgledem przesyt.

W czoraj zeznawał przed komisją 
przyjaciel zamordowanego radcy są­
dowego Prince'a, który bardzo silnie 
obciążył b. ministra sprawiedliwości 
Rene Renoult. W 1925 r. Renoult in­
terweniował w prokuraturze pary­
skiej, domagając się cofnięcia wydane

LONDYN. 14.4. — Tel. wł. — Z 
Jerozolimy donoszą, iż po wielo­
miesięcznej obławie udało sie po 
licii angielskiej ująć głośnego roz­
bójnika pustynnego Abu Jildeha, 
który ma na swem sumieniu 17 
morderstw.

W długotrwałej obławie na mor 
derce brały udział całe oddziały 
policji, sztab detektywów, prze­
branych w suknie arabskie, samo-

W  dniu 13-ym b. m. odbyła się roz­
praw a kasacyjna w Sądzie Najwyż­
szym w sprawie znanych zajść, które 
miały miejsce w marcu 1933 r. w  Mi­
lówce i Rajczy.

Przebieg tych zajść był następujący: 
w dniu 14-ym m arca 1933 r. podirarzo 
ny prżez agitację tłum, około 2000 o-

dzo szczegółowej rewizji osobi­
stej, zabierając mu wszystko, 
czem mógłby się zranić. Kapitan 
parow ca i wicekonsul am erykań­
ski w Sm yrnie B erry  będą na 
zmianę czuwali nad Insullem pod­
czas całej podróży, k tóra będzie

loty. psy policyjne itd. Wczoraj u' 
dało się wreszcie policji osaczyć 
Abu Jildeha i jego towarzysza Mu 
stafę Armeeta w grocie skalnej.
Po kilkugodzinnej strzelaninie obaj 
rozbójnicy poddali sie. mimo, że 
Jildeh zawsze zapowiadał, że ra­
czej popełni samobójstwo, niż miał 
by oddać się w rece policii angiei 
skiei

sób zaatakował z dwóch stron m. Raj­
czę, w powiecie żywieckim, z zamia­
rem dokonania rabunku na mieniu kup 
ców żydowskich. Policja przy pomocy 
straży granicznej atak odparła.

W tym samym czasie, również pod­
burzony tłum napadł na sąsiednie mia 
steczko, Milówka, pow. żywieckiego. 
Napastnicy stawili opór policji i rozbili 
kilka sklepów żydowskich oraz zrabo- 
waiili towary. W czasie starcia z poli­
cją, kilka osób zostało ciężko rannych 
i jedna zabita.

Jak wykazało przeprowadzone do­
chodzenie, oraz przebieg rozprawy są 
dowej — napad i rabunek były zgóry 
przygotowane.

Od szeregu miesięcy prowadzono w  
rozproszonych licznie na tym terenie 
placówkach Zw. Hallerczyków i O. W . 
P. agitację podburzającą, skierowaną 
niełylko przeciw żydom, ale i przeciw 
władzom państwowym.

Na rozprawie sądowej w  sądzie o- 
kręgowym w Wadowicach, która odby 
la się w dniu 3-im sierpnia 1933 r. ska 
zano zarówno pośrednich, jak i bezpo­
średnich sprawców zajść w liczbie 4i2 
osób z Jerzym  Ferensem, Józefem Sur 
mą, Janem Bryją, Leonem Kurowskim 
i Janem Kurowskm na ozele — na ka­
rę więzienia od lat 3 do 4 miesięcy.

Sąd apelacyjny na rozprawie w dniu 
9-ym i lfl-ym października 1933 r. w 
Krakowie w yrok  powyższy w odniesie 
niu do wszystkich praw ie oskarżonych 
zatwierdził.

Sąd najwyższy, do którego odnieśli 
się oskarżeni z Ferensem na czele, na 
rozprawie kasacyjnej w dniu 13-ym b. 
m., odbytej w W arszawie pod przewód 
nictwem sędziego Rzymowskiego, oraz 
w obecności prokuratora Kuczyńskie­
go — postanowił na mocy art. 529 577 
i 578 Kod. Kam. kasację oddalić, a tern 
samem wyrok sądu apelacyjnego utrzy 
mać w mocy.

  * 4t- * ---------

Oczyszczenie
Kłajpedy

BERLIN, 14. 4. — Z K ow na dcrx>-
szą , że g u b e rn a to r  K łajpedy  o d e b ra ł 
dw u nauczyc ie lom  N iem com , o b y ­
w ate lo m  R z esz y  zezw o len ie  n a  w y ­
ko n y w an ie  zaw odu , w zy w a jąc  p rz y  
tern p rez y d en ta  K łajpedy  do n ie ­
zw ło czn eg o  w y d a len ia  ich ze  służ­
by.

G u b ern a to r z w ró c ił się jed n o cze­
śnie do litew sk ich  o rg an iz ac y j sp o r­
to w y c h  i to w a rz y s tw  z żąd an iem  
w y k lu czen ia  z n ich  o b co k ra jo w ­
có w , za jm ujących  k ie ro w n icze  s ta ­
n o w isk a .

W e zw a n o  ró w n ież  w szy s tk ie  li­
tew sk ie  o r gary za c je sp o rto w e  d o  
ze rw a n ia  w sze lk ich  k o n ta k tó w  z 
niem ieefciem i zw iązk am i s a o r to w e -  
mi n a  te re n ie  R zeszy .

Insull jedsie do Stanów
Pierwszy etap wiełtiiej atery zakończony

trw ała praw ie miesiąc. 
 -

Zainteresowanie zawodami balonowemi
organizowanemi przez PolsKę

nik sportowy „Les Sports“ poda­
je w jednym  ze swych numerów 
składy polskich załóg balono- j 
wych i podkreśla, iż będą one J 
jednemi z najpoważniejszych 
kandydatur na zwycięstwo.

:>*r------------------------

obrzydło
już nudzi

go nakazu aresztowania Stawiskiego. 
Prokuratura plany te wówczas pokrzy 
żowała i Stawiskiego osadzono w are­
szcie.

W  dalszych zeznaniach oświetlona 
została bardzo nieprzychylnie rola pro 
kuratora Republiki Pressarda i posła 
radykalnego Hesse‘a. Stwierdzono, >ż 
między Pressardem  i Priocem panowa 
ły naprężone stosunki, a o przyczy­
nach tego stanu rzeczy zeznawał przed 
dwoma dniami prezes trybunału Le- 
scouve, stwierdzając, iż nteporozurme 
nia powstały na tle afery Stawiskiego.

Bagno
Ate*a StawisKiego już nudzi

Postrach pustyni
Obława na groźnego bandytę
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M  fmmil rub li miliony na nędzy poSsMsii dzieci
Piekl© i przekleństwo

Proces, który odslsoia całą potworność Żyrardowa
a  na zw rócona mu uw a«e za reag o ­
w ał po grubiańsku.

B ardzo ciekaw e dane sta ty sty cz  
ne podaje pow ołana w  ch arak te rze  
św iadka inspektorka p. Janina Mie 
dzińska.

rów nież chciał b rać  udział w  roz­
m ow ie. Kiedyś p. M iedzińska wzi© 
ła robotników  do osobnego pokoju 
specjalnie przeznaczonego na roz­
m ow y z inspektoram i pracy , k tó­
ryś z nieletnich jednak pow iedział

Piekło żyrardow skie, którego 
pierw szą odsłonę dał tragiczny 
strzał Blachowskiego, prześw ietla­
ne jest nadal przez sądy, gdzie do­
piero teraz roztaczają się
pełne obrazy bezprzykładnego w y­
zysku, pajęczych metod, antyspołe­
cznej polityki, haniebnego ciemię- 

życielstwa
i tego wszystkiego co na procesie 
o  zabójstw o dyr. Kellera nazywało 
się „atm osferą Żyrardowa*1. Obe­
cnie pod pow agą sądu zdzierana 
jest m aska z oblicza dyrekcji ży­
rardow skiej i im bardziej sądy za ­
g łębiają się w mroczne tajniki kró­
lestw a p. Boussaców w Polsce, 
tern skandaliczniejsze fakty w yła­
w iają  na powierzchnię wiadomości 
publicznych.

Proces p. Haliny Krahelskiej, b. 
inspektorki pracy z red. Zieliną, 
k tóry  zamieścił w swem w ydaw ­
nictwie „Prawda**, zniesław iający 
p. Krahelską artykuł jest jednym z 
takich stopni, prow adzących do
wydarcia dyrekcji żvrardowa po­

nurych tajemnic.
P. Krahelska zamieściła w  prasie 

enuncjację w zw iązku z zeznaniem 
dyr. W aśkiew jcza, który na pro­
cesie Blachowskiego oświadczył, 
że inspektorowie pracy nigdy nie 
znaleźli żadnych nieformalności.

P. Zielina ujął się za dyr. W aś- 
kiewiczem,
nazywajac kłamstwem rewelacje p. 
Krahelskiej co do wyzyskiwania w  
Żyrardowie pracy nieletnich i ca­

łego szeregu innych nadużyć,
przyczem pisze, że piekłem nie 
jest Żyrardów , lecz usposobienie p. 
Krahelskiej.

Na wstępie wyznaczonej w  dniu 
w czorajszym  rozpraw y rzecznik p. 
Krahelskiej adw. Rudziński zabie­
ra  głos w kwestji niestaw ienia się 
p. W aśkiewicza, pozwanego w cha 
rakterze św iadka i prosi o w ysła­
nie do p. W aśkiew icza lekarza są­
dow ego w celu ustalenia, czy rze­
czywiście świadek nie może przy­
być do sądu.

W  tvm czasie do sądu przybywa 
p. W aśkiew iczow a i ośw iadcza, że 
popołudniu mąż jej przybędzie na 
rozpraw ę.

Bardzo ciekawe zeznania złożyła 
p. Krahelska, znajdując
całkowite potwierdzenie dla swych 

rewelacyj
w  zeznaniach swei następczyni in­
spektorki Janjny Miedzińskiej oraz 
podinspektorki Emilji Frankow ­
skiej.

— W  swojem oświadczeniu zw a 
żyłam każde słowo —  mówi p. 
K rahelska — mogę obecnie dodać 
jeszcze pewne szczegóły. U w aża­
jąc za właściwe w ystanie publicz­
nie wobec tego, iż od 1919 r. p ra ­
cow ała iako inspektorka pracy, a 
dvr. W aśkiewicz zdyskwalifikował 
inspektorów  w swem zeznaniu. Bę­
dąc dwukrotnie w Żyrardowie za­
uważyłam , że
pod pozorną lojalnością dyrekcji 
krvje się systematyczne łamanie 
przepisów i cheć zmv'enia czujno- 

feł Inspektoratów.

Ustaliłam niezwykle dużą ilość pra 
cowników młodocianych. Dyrekcja 
przeprow adzała

politykę odmładzania załogi, 
co polegało na tern, że gdy młodo­
ciany osiągał już czas, który po­
zw alał mu na korzystanie z urlopu 
zwalniało się go i brało młodszego. 
Płynność elementu młodocianego 
była kolosalna.
W  ciągu trzech lat przewinęło się 

I przez Żyrardów 590 młodocianych.
J Gdy nieletni pracownik osiągał 
j w iek lat 17 —  18 i należało mu 

już więcej płacić, gdy staw ał się 
emerytem, gdy był już za stary, 
zwalniano go, jakkolwiek stanow ił 
przecież m aterjał bardziej wykwa­
lifikowany niż młodszy pracownik, 
przyjm owany na jego miejsce. 
Znam rodziny robotnicze, w któ­
rych
usuwano 16-letnie pracownice po 
to, by dać miejsce 14-Ielniej sio­

strze.
Fakty nieubezpieczania w Kasie 
Chorych, nędza i głodowe zarobki 
spowodowały, że użyłam dla okre­
ślenia Żyrardow a słów

„piekło i przekleństwo**. 
Chciałam, by w ten sposób zwró­
cono uw agę na to co się dzieje w 
tern mieście rozpaczy.

P. Krahelska podaje zupełnie nie 
słychane historje o 
szykanowaniu robotnic n. p. spo- 
wodu zewnętrznego wyglądu, o U- 
suwaniu mniej zgrabnych, o w y­
mawianiu pracy tym, które miały 

za grube nogi i t. d.
Nic nie można było na to poradzić, 
gdyż dyrekcja jakby sprzysięgła 
się dla gnębienia robotników. Sto­
sunki1 w Żyrardowie były gorsze 
od najgorszych przykładów łódz­
kich.

—  Działalność dyrekcji Żyrardo­
w a mogę nazw ać szkodliwą ze 
względów  społecznych j państw o­
wych —  mówi p. Krahelska.

P ró żn e  b y ły  skargi robotników , 
k tó rzy
byli otoczeni zew sząd donosiciela­

mi i żyli pod groza teroru.
Skargi dochodziły do inspektoratu 
okólną droga za pośrednictw em  
burm istrza bądź organów  społecz­
nych. Z robotnikam i było bardzo 
trudno sie porozum ieć. G dy p. Kra 
łrelska dokonyw ujac kiedyś inspek­
cji chciała rozm ów ić się w  osob­
nym  pokoju z kilkoma m łodocia- 
nemi.

p. W aśkiewicz ciągle wchodził 
i przeszkadzał.

Naczelny dyrektor Zakładów ż y  
rardowskich p. Vermersch i jego 
sekretarka, Francuzka, p. Fran­
kowska, zostali usunięfci z Zakła­
dów żyrardowskich.

Dymisja jest natychmiastowa i 
bez odszkodowania, gdyż dopa­
trzono się w działalności obojga 
momentów szkodzenia interesom 
Zakładów.

Ż yrardów  pracow ał dziećm i. Spo 
śród m łodocianych
80 proc. było dzieci w  wieku lat 15 

z przewaga dziew cząt.
W  najbardziej niezdrowej części 

zakładów t. zw . cewialni pracowa­
ło 80 proc. nieletnich, 

podczas gdy w  innych zakładach 
tego rodzaju p racu ją  w yłącznie do 
rośli ze w zględu na w iększa odpor 
ność fizyczna. Do obniżania płac 
dążono najrozm aitszem i środkam i 
n iety lko p rzez odm ładzanie załogi 
i przerzucanie  c iężarów  na nielet­
nich. W ym yślano  no. um owę o  na­
ukę, k tóra je s t tylko stosow ana w  
przem ysłach m etalurgicznym  i 
d rzew nym . W  Łodzi jednak w  
przem yśle  m etalurgicznym  uczeń 
o trzym uje dziennie w  pierw szym  
roku 1 zł. 50 gir., w  drugim  2 zł. 
80 gr., a w  trzecim  5 zł., podczas 
•gdy
w  Żyrardowie przez całe trzy lata 
uczeń otrzym yw ał 87 gr. dziennie. 
Następnie, gdy już przestawał być 

uczniem, w ogóle tracił zajęcie.
W prow adzono ponadto 5 katero ry j 
pom ocnic. B y ły  pomocnice dla po­
m ocnic i w  tej drabince coraz niż­
sze śm ieszne nieraz zarobki. W  
innych zakładach istnieją co najw y 
żej dw iekaiegorje no mocnie.

Zarów no p. M iedzińska, jak ! p. 
F rankow ska opow iadaja o  dziw acz 
p y ch  „w yścigach pracy**, k tóre  
przynag la ły  pracow ników  do sza­
lonego w ysiłku, a przy tem  d aw a­
ły  bardzo nikłe szanse uzyskania 
prem ji. Zazw yczaj prem ia jest da­
w ana robotnikow i w ów czas, gdy 
w ykona on robotę ponad określony 
kontyngent, choćby naw et bardzo 
w ysoki. W  Ż yrardow ie było ina­
czej.
W szystkie robotnice musiały' się ze 
sobą ścigać i choćby nie wiedzieć 

jak zdystansow ały kontyngent, 
premję otrzym ywała tylko jedna 

z nich, ta, która prześcignęła 
w szystkie.

O tern w szystk iem  bano się m ó­
w ić w  Ż yrardow ie naw et po ką­
tach. G dy p. M iedzińska nachyliła 
się kiedyś nad jedna z robotnic w  
czasie  pracy, b y  o coś zapytać, 

natychmiast wsunął sw a głow ę  
jeden z dyrektorów, 

k tó ry  zupełnie bezcerem onialnie

Energiczne posunięcie sekw estra 
torów  sądowych w stosunku do za­
ufanych urzędników p. Boussaca 
(p. Frankow ska była w swoim cza 
sie jego osobistą sekretarką) stąd 
pochodzi, że podobno p. Vermersch 
wespół z p. Frankow ską a bez w ie­
dzy zarządców  sądowych zaw iera­
li tranzakcje na zakup bawełny i 
przekazyw ali do Paryża pieniądze.

jej szeptem , że
w  pokoju tym ściany maja uszy,

w obec czego nie m ożna było  uzy* 
śkać  żadnych informacji.

A dw okat R udziński: — C zy o-* 
kreślenie p. Krahelskiej, że  Ż yrar­
dów był piekłem  jest słuszne?

— W  procesie B lachow skiego u- 
żyw ano dla tego sam ego określe­
nia w yrazów  „atmosfera**. O czy­
w iście nie po trafiłabym  udow odnić 
tego co mówię, ale
tam nie było ludzkiegot raktowania 

ludzi.
Sędzia Danielewdez: — Jak  się 

p rzed staw ia ły  w arunki łrygienicz- 
ne?

—  Stare  oddziały  pod tym  w zglę 
dem  b y ły  skandaliczne, a  ty lko  
now sze  odpow iadały  już w ym aga­
niom hygieny.

— C zy m ożna pow iedzieć, że  
pracow nicy  byli w  Ż yrardow ie wyi 
zysk iw ani?

—  T ak, gdy  zw róciłam  się do  
dziew cząt, k tó re  w  m yśl obow iązu 
jących przepisów  pow inny chodzić 
na dokształcanie i zapytałam , cze ­
mu tego nie robią, odpow iedziały  
mi, że
jest to zupełnie wykluczone, gdyż  

Są tak przemęczone, że  wprost 
upadają z osłabienia.

—  C zy tego rodzaju stosunki od  
b iły  się i na całem  społeczeństw ie 
żyrardow Tskiem ?

— Tak, miało się w rażenie, że 
polityka dyrekcji Żyrardowa jest 
skierowana przeciw' miastu i prze­

ciw  społeczeństwu.
— Jaki był stosunek robotnikowi 

d o  dyr. W aśk iew icza?
— Ś w iadczy  o  tern ow e 3.000 

podpisów , zebranych  na w ieść, ż® 
dy r. W aśkiew icz ma wrócić...

Z całego zeznania p. Miedziń* 
skiej w idać, że
dyrekcja Żyrardowa w yssała  z® 
sw ych pracowników w szystkie  
siły  poto, by zdartych i zużytych  

w yrzucić jak niepotrzebny
łachman.

P . M iedzińska natknęła sie kiedyS 
na w ypadek  usunięcia robotnicy z 
fabryki, poniew aż ta p rzy  p racy  o - 
pad ła  zupełnie z sił i nie mogła na­
dążyć wr pew nym  momencie, w o­
bec czego na chw ilę zm niejszy ła 
natężenie pracy .

O w yjątkow ej nędzy Żyrardowa, 
opow iada następny  św iadek 
b. minister pracy p. Stanisław Jur­
kiewicz, używając określeń „roz­
pacz, straszliwe warunki, okropna 

sytuacja**.
W yzysk  robotników1’ m iał g łębsze 
podłoże. Jeden z akcjonariuszy npw 
d o sta rcza ł w ełny  najgorszego ga­
tunku po cenach o 10 proc. w yż­
szych niż gatunek najlepszy. W y ­
tw o rzy ły  się w' ten sposób niem oż 
ności p rzeprow adzania  norm alnej 
kalkulacji.
Administracja szukała wyrównania

na cenach pracy i robotnikach.
R ozpraw a p rzeciągnęła  się do 

późnego w ieczora.

Dymisfa bez odszkodowania
n a cze ln eg o  dvs*@kl©ra Z yrardnw a

*
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„Bohaterowie Kraju Sowietów"
Wielki triumf sowieckiego loluiciwa

Uf Moskwie stanie pomnik eksoedyeji „Crelusk na“
r M O S K W A . 14.4. L o tn icy  L ap id ew  
fcki, L ew on iew sk i.  M oło tow . Ka­
m anin .  S lepniew . D oronin  i W odo-  
p ia n o w .  k tó rz y  brali b ezpośredn i  
ud z ia ł  w  akcji r a tu n k o w e j  rozb i t ­
k ó w  „C ze lusk ina"  zostali n a g ro ­
d ze n i  specja lnie u s tan o w io n y m  
p r z e z  C.K.W . ZSR R  na ich cześć  
ty tu ł e m  h o n o ro w y m  „B ohaterów  
Kraju S ow ietów " .
t  T y tu ł  ten bedzie w  p rzysz ło śc i  
n a d a w a n y ,  jako n a jw y ż sz a  n ag ro ­
da,  za c z y n y  bohatersk ie .  W s p o m ­
n ia n y c h  lo tników i to w a rz y s z ą c y c h  
■im m e chan ików  pozate tn  o d zn a ­
c z o n o  o rd e ram i Lenina. O trzym ali  
Oni n ag ro d y  pienicżne w  w y so k o -  
Hśęa rocznych poborów . W sz y sc y  
k o z b i tk o w ie  o raz  k ie ro w n ic y  a k ­
cja  ra tu n k o w a .  U sza k o w  i P e t r o w  
o d z n a c z e n i  sa  o rd e ram i . .C z e rw o ­
n e j  G w ia z d y "  o raz  o trzym ali  na­
g r o d y  pienieżne w  w y so k o śc i  p ół­
rocznych  poborów .
‘ W  M oskw ie  bedzie  w zniesiony  
pomnik ku uczczeniu  ekspedycji  
„C ze lusk ina" .  Z akom un ikow ano  to 
r a tu ją c y m  i rozb itkom  w specja l­
n e j  dep e sz y  g ratu lacy jnej ,  w in sz u ­
jące j  ocalenia i w y ra ż a ją c e j  z a ­
c h w y t  sp o w o d u  b o h a te r s tw a ,  pod ­
p isane j p rzez  S talina. M oło tow a ,  
Kalinina. W o ro s z y ło w a ,  K ujbysze-  
,wa i innych.

*
/  Liczni c z ło n k o w ie  korpusu  d y ­
p lo m a ty c z n e g o  w  M oskw ie  złożyli 
n a  ręce kom. L i tw in o w a  pow inszo  
twania z okazji  ocalenia rozb i tków  
^.Czeluskina"

A m b a s a d o r  R. P .  L ukas iew icz  
(w ys tosow ał pism o g ra tu lacy jne .

Kom. L itw inow  w y s ła ł  do  ro z ­
b i tk ó w  i uczes tn ików  akcji r a tu n ­
k o w e j  d e p e sz e  w  w y ra z a m i rado-  
)Sci i za ch w y tu ,  za k o ń cz o n a  z a p e w  
nieniem , że  „Z w iązek  S o w ie tó w  
pos iada  n iezw yk le  cemre r e z e r w y  
m o ra ln e  i m a ter ia lne .  a le  p ragn ie  
ic h  u ż y w a ć  w y łąc zn ie  dla pokojo- 
jw ych  i ku l tu ra lnych  ce lów ".
I O d u r a to w a n y c h  n adesz ła  depe 
■isza do so w ieck ich  w ła d z  c e n tr a l ­
n y c h  z p odz iękow an iem  za akcje

r a tu n k o w ą ,  zakończona  zapew n ie -  | cie pośw ie cą  sie dziełu 
.cze lu sk inow cy"  ca łk o w i I opanow an ia  arktyki:

da lszego
niem. ze

Demonstracyjne strajki pocztowców
w  P aryżu

PA R Y Ż, 14.4. Na w e z w a n ie  o r ­
ganizacji kom unis tycznej  u rzędn icy  
cen tra l i  telefonicznej w  P a r y ż u  
p rz e rw a l i  dzisiaj p r a c e  o godz. 
11.30 i zgrom adzil i  się na dziedzin 
cu gm achu, celem  odbycia  w iecu 
p ro te s tac y jn eg o  p rzec iw  os ta tn im  
obniżkom plac. P o  p rzem ów ien iach  
licznych m ó w c ó w  dem ons trac ja  za 
ko ń cz y ła  się o godz. 12.30.

M inister  pocz t  i te leg ra fów  zapo 
w iedz ia ł  za s to so w a n ie  sankcy j wo 
bec  p r z y w ó d c ó w  ruchu p ro te s ta ­
cy jnego .

Na poczcie g łów nej o raz  w  dziel 
nicow'ych b iurach  p o cz tow o  - te le ­
g ra f icznych  p ra c a  o d b y w a ła  się 
norm aln ie .  G łó w n e  m anifestacje  u- 
rzedn ików  p o cz to w o  - te legraficz­
nych i te lefon icznych  za p ow iedz ia ­
ne są  przez  o rgan izac je  z a w o d o ­
we. należące do Gen. konferencji  
p racy ,  na niedziele i poniedzia łek . 
W  niedziele odbędą  się pochody de 
m ons t racy jne  i w iece p rzec iw  o- 
becnej polityce rządu :  w  poniedzia 
łek n as tąp i  1-godzinny s tra jk  u- 
rzędn ików  i funkcjonariuszy .

4 lata więzienia
za spoutodcwanie  

k a h s l r c f t  kolejowej
PO ZN A N . 14.4. P rz e d  sądem  ok­

r ę g o w y m  odby ła  się dziś r o z p ra w a  
k a rn a  p rz e c iw k o  2-m funkcjonar­
iuszom  ko le jo w y m  F. W a w r z y n ia ­
k ow i,  zw ro tn ic ze m u  kole jow em u i 
W . Niedzielskiemu, m aszyn iśc ie  ko 
le jow em u, o sk a rż o n y m  o to. że spo 
w odow ali  w  dniu 15 grudnia ze ­
sz łego  reku  p am ię tną  ka tas tro fę  
ko le jow ą, pod s tac ja  w  Poznan iu ,  
k iedy  to pociąg osobow y , jadący  z 
Ł a w ic y  najechał na pociąg s to jący  
n a  to rze .  Kilka w ag o n ó w  s toczy ło  
się z nasypu  i uległo rozbiciu, sku t  
kiem c z eg o  8 osób poniosło śmierć, 
a około  40 zos ta ło  ranionych .

P o  p rze w o d z ie  sad o w y m , sąd  
skaza! oskarżonego W aw rzyniaka  
na 4 lata w iezienia, natom iast m a­
szyn istę  N iedzielskiego uwolnił od
widoczn ie  sp rz ed a ć  a k c ie  w C zech o s lo  
w in y i kary.

P@ważne zamieszki w Imeryce
Górnicy strzela ja *mm.

PAR Y Ż, 14.4. Agencja H av a sa  do 
nosi z  W a sz y n g to n u :  Zaburzen ia
w śró d  robo tn ików  p rzem ysłu  s a ­
m o c hodow ego  zagrażaja p ow ażnie  
zerw aniem  rozejmu ogłoszonego  
p rzed  15-tu dniam i dzięki in ter­
w encji  p rez y d en ta  R oosevel ta .

R obo tn icy  co ra z  bardz ie j są n ie­
zadow olen i  z metod, s to s o w a n y c h

p rze z  P a ń s tw .  U rząd  P r a c y  w  
p rzem yśle  sam o ch o d o w y m . P rz e d ­
staw ic ie le  o rgan izacy j  robo tn i­
c z y ch  s tanu Ohio i Michigan po ­
stanowili z e b rać  sie w niedziele ce 
lem ro zw aż en ia  s p r a w y  w y so k o ­
ści. płac i czasu  p racy .

W  D etro it  sy tu a c ja  jest w  da l­
szym  ciągu naprężona .

Wielko siatko przem ginicia
w  rękach  policji

CIESZYN, 14.4. — B r y g a d a  kontroli  
sk a rb o w e j  w  C ieszyn ie  w y k r y ta  wie l­
ką  sza jk ę  p rzem y tn iczą ,  k tó ra  p rzez  

zie loną g ran icę  i rz ek ę  Ołzę koto  C ie­
sz y n a  p rz ew o z i ła  w  wielkie j  ilości to ­
w a r y  pochodzenia  czesk iego  bez  ocle-

Hr. Zubow
m ów i o  w izy c ie  w  B elw ed erze

V RYGA, 14.4. Z K ow na d o n o sz ą :  
lCV tygodn iku  „D iena" ukaza ł  się 
Obszerny a r ty k u ł  hr. Zubow a o sto 
Junkach  polsko - li tewskich. Na 
w stęp ie  a u to r  za znacza ,  że w y jaz d  
iego do W a r s z a w y  nie b y ł  zw ią -  
g a n y  z żadną  oficjalną misją, a  w 
czas ie  poby tu  w  B e lw ed e rz e  Z u ­
b o w  t r a k to w a n y  by ł jedynie  jako 
k r e w n y  M arsza lka .  Z ubow  tw ie r ­
dzi. że w b r e w  fan ta s ty c zn y m  po­
g ło sk o m  różnych  pism. M arsza łek  
P i łsu d sk i  nie zam ienił z nim ani 
jednego sło w a  na tem at W ilna i 
stosun k ów  litew sko-polskich.

Zubow  s tw ie rd z a  dalej, że sze­
ro k ie  w a r s tw y  sp o łe c z e ń s tw a  w  
obu  p ań s tw ac h  p ragną  porozumie 
m a .  lecz porozum ien ie  to  winno 
b ’'ć os iągnię te  bez żadnego  nac i­
sk u .  Dla likwidacji sporu n ieod­
z o w n e  jest w za jem n e  po ro zu m ie­
nie.

,.Po pow roc ie  z Polsk i  —  zazna  
cza  au to r  — p rze k o n a łe m  się. że 
m oż liw ość  ro k o w a ń  znacznie  w zro  
sła. g d y ż  z a u w a ż y łe m ,  że z a r ó w ­
no w  P olsce ,  jak n a  L itw ie n as tro  
je ogółu sp rzy ja ją  porozum ieniu" .

r.ia do C ieszyna ,  skąd  n as tępn ie  s a ­
m ochodam i w y w o z i ta  je w g tąb  krajn.

P o  w s tęp n y ch  dochodzen iach  z a t r z y  
m ano  w c zo ra j  w ie cz o rem  opodal S k o ­
c zo w a  sam ochód  o sobow y ,  w  k tó ry m  
usi łow ano  p rz em y c ić  do Bielska okoto 
300 klg. jedw ab i ,  koronek ,  t o w a r ó w  
tek s ty ln y ch  i ga lan ter i i .  J a d ą c y  z prze  
m y ca n y m  to w a re m  p a sa ż e r  na w idok 
policji w y sk o cz y !  z auta  i, k o r z y s t a ­
jąc z c iemności,  zbiegt. Szo fe ra  i wla 
ściciela taksów ki ,  K arpeta  z C ieszy n a  
a r e sz to w a n o  i odstaw iono  do d y sp o ­
zycji  wdadz. Auto o raz  t o w a r y  skon­
fiskowano. W e d łu g  p r o w iz o ry c z n y c h  
obliczeń, eto od skonfisk o w an y ch  to ­
w a r ó w  w y n o s i ło b y  ogółem  300.000 zł. 
W  a ferę  w im es za n y ch  jes t  kilka osób. 
Dalsze  dochodzen ia  w toku.

* : : : --------------

Potworna zbrodnia
Nożem zabił dw e kobiety

ŁÓ DŹ, 14.4. Dzisiaj o godz. 16-ej 
rano  w K oluszkach w  piw iarni 
W ł a d y s ł a w y  P a w ło w sk ie j  miała 
m iejsce potw orna zbrodnia.

Do P a w ło w s k ie j  p rz y b y ł  z Ł o ­
dzi jej m aż  36-łetni Józef  P a w łó w  
ski. k tó ry  od 2 lat nie ży ł  z żoną. 
P o  krótkie j rozm ow ie  P a w ło w s k i  
rozpruł nożem  rzeźnfekim  brzuch  
żonie oraz jej siostrze 20-letniej

Irenie GałąZkównic.
P a w ło w s k a  w k ró tc e  zm ar ła  

w sk u te k  up ły w u  krwi.  G ą łą z k ó w -  
ne zaś  w  s tan ie  beznadz ie jnym  
p rzew iez iono  do szpitala w  Łodzi.

M orderca ,  k tó reg o  osadzono  w  
więzieniu  w  Łodzi, nie chce d o ­
ty c h cz as  w y ja w ić  m o ty w ó w  s w e ­
go p o tw o rn e g o  czynu.

W  St. Louis nas tąp iło  po lepsze­
nie naisikutek poczyn ionych  u- 
s tę p s tw  i ponow nego  p rzy jęcia  do 
p rac y  n iek tó rych  p rac o w n ik ó w .

Z innych miast donoszą o p rze j­
śc io w y ch  konfliktach. W  Filadelfji 
w yb u ch ły  zam ieszki po ponow - 
nem  o tw a rc iu  jednej z fab ryk . 10 
osób odniosło rany. 60 osób aresz­
tow ano.

Tkaln ie  w  Rhode  Island sa unie­
ruchom ione u ask u tek  s tra jku  ro ­
botników'. dom a g a ją cy c h  sie pod­
w yższen ia  płac.

W  kopaln iach  w ęg la  w  A labam a 
sy tuac ja  jest w  da lszym  ciągu b. 
naprężona .  S tra jk u ją cy  _ s trze la ją  
do górników , którzy podjęli pracę. 
Istnieje o b a w a  p o w a ż n y c h  zam ie­
szek  o ile w łaścic iele  kopalń w  
da lszy m  ciągu beda  się op iera li  
przyjęciu  za leceń  N.R.A.

Jak  w iadom o, w łaścic ie le  k o ­
palń nie chcą  p rz y z n a ć  górn ikom  
m inimalnych zarobków , usta lonych  
p rzez  N.R.A.

P rz y w ó d c a  soc ja l is tyczny  Lev is  
o św ia d cz y ł ,  że w  ciągu 15 dni gór  
n icy  m ogą d o s ta rc z y ć  20 d y -  
w lzyj do d y sp o z y cy j  p re z y d e n ta  
St. Z jednoczonych , celem zm u sze­
nia w łaścicieli kopalń do us tąp ie ­
nia.

  . *  * -------

W ieśc i a
MARKA NIEM. 203

Gie łda  d z 's ie i sz a  w y k a z u je  da lsze  
osłab ien ie  m ark i  n iemicck ei (g o tó w ­
ka),  k tó ra  o b n iży ła  sie  iuż do 203. ■Sła­
ba b y ła  ró w n ież  ten d en c ja  d 'a  p iz e k a -  
zów  na Londyn .  Dolar ustabil  zow a-  

I n v :  5.27, N. Jo rk  — kabel  5-29, B ank 
t Po lsk i  płaci nadal  5.26.
» BANKNOT.
! M a rk a  n  em. 203.
’  M ET A L E
| Rubel z lo ty  4 65. D o la r  z ło ty  9. Rub. 

s r .  1.41. Sr. bilon ras 0.67.
DEWIZY

■ B erk n 209.25. Belgia  ł23.S5. Hora.nd.-a 
358.40. L on d y n  27.27. P a r y ż  3 I 9 3 ’ », 
P r a g a  22.02 S z t  kho im  141. S z w a jc a r ­
ia  171.43, W io c h y  45.40.
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Nowe reformy podatkowe
usprawnią administrację s karbową

W  ostatnich dniach odbyła się w  Ka 
tow icach na temat m etod pracy w ad- 
n ń rstra c ji skarbowej na Śląsku dw u­
dniowa konferencja delegatów  mini­
sterstw a skarbu z udziałem  wyżsiźycl! 
urzędników s.ąśk tego  w ydziału  skarbo- 
w oge, której przew odniczył w icew oje­
woda dr. Saloui. M etody te z o sta ły  bar 
dzo szczegó łow o  zbadane i przygoto­
w ane zo sta ły  odpow iednie wnioski, 
zm erza ją ee  d o  reorganizacji i uspraw  
nienia adm inistracji skarbowej.

W ynik ł prac p rzygotow aw czych  z o ­
sta ły  om ówione ną wspom nianej kon- 
ferencjii i ustalono sposób realizacji za 
leceń lustratorów.

Z udziału delegatów  min. skarbu w y  
n ka, że  w ładze centralne przyw iązują  
dnżą wagę d o  w szelkich reform prze­
prow adzanych na terenie woj. śląsk ie­
go  i poczynione obserw acje Zostaną 
prawdopodobnie w yzy sk a n e  już w pra­
cach nad reformą ordynacja podatko­
wej, o  czem  pokrótce prasa donosiła .

Zachwy o p is iępech pracy h o b e t  na S ą  k
wyraziła organizaiorKa pracy Kobiet 

w  Finlandii
Onegdaj bawiła w  Katowicach 

Główna Komendantka P racy  Ko­
biet organizacji LO'tia S.tard p. Fan­
ny  Luukkonen w  tow arzystw ie 
Kmdtki Okr. V ZS. Ob. Doering. 
tłumaczki Zofji Laskowskiej. Na 
dworcu powitali gości: ob. kpt. 
P ittner , kmdt Podokr.. o. mż. Albi- 
nowski. wiceprezes Podokr., p. dr. 
Kwiecińska, kmdtka Podokr.. p. 
Kozubowska. prezeska Pow . ZS., 
p. Krygowska, prezeska Oddz. Ka­
towice -  Centrum, p. Duchiewiczo- 
wa i inne. Po zwiedzeniu miasta, 
gmachu w ojew ódzk’ego o raz  mu­
zeum śląskiego p. Luukkonen udała 
sie -do N. Bytomia, gdzie po o d e ­
braniu raportu żeńskiego Oddz. 
ZS. zwiedziła Hutę Pokój, następ­
nie była podejmowana przez za­
rząd huty oraz oddział żeński ZS., 
k tó ry  w ręczył jej upominki. Po 
pow roe’e do Katowic o. L. złożyła 
w izy tę  o. wojewodzie Grażyńskie-

dekrpgu ZS., Kmdtka Podokr. ZS. 
ob. dr. Kwiecińska w ręczy ła  cenną 
pamiątkę z węgla. Skolei p. Luuk­
konen udała sie do Rudy Śląskiej, 
gdzie zw 'edzila kopalnie—poczent 
była podejmowana przez miejsc. 
Oddział Żeński ZS. oraz p. dyr. 
Madejskich. W Król. Hucie p. Luuk 
konen zwiedziła świetlice żeńskie'? 
orląt strzeleckich. Ze szczególnem 
uznaniem p. Luukkonen spotkały 
s’e popisy a r tystyczne  orląt s trze ­
leckich. O godz. 18-tej, żegnana ser 
decznie przez żeńska m 'ódź s trze ­
lecką oraz władze strzeleckie p. 
Luukkonen opuściła Śląsk. Przed  
odjazdem w yraziła  ona swój za ­
chw yt i uznanie dla pracy żeń­
skich Oddziałów strzeleckich na 
Śląsku, której planowość i syste­
m atyczność dla dobra narodu i pań 
s tw a  raźno postępuję naprzód, z y ­
skując sobie pełne zaufanie i uzna­
nie nietylko społeczeństwa śląskie­

mu. W  czasie obiadu, wydanego j go, ale naw et pokrew nych  żeń- 
na cześć gościa przez Zarząd P o-  skich organizacyj zagranicznych.

Szajka bezczelnych przemytników
u ęfa w  C leszyafe

Z Cieszyna donoszą: Brygada
kontroli skarbowej w  Cieszynie 
w y k ry ła  wielką szajkę przem ytni­
czą, która przez zieloną granicę i 
rzekę Olzę koło Cieszyna p rzew o­
ziła w  wielkich ilościach tow ary  
pochodzenia czeskiego bez oclenia 
do Cieszyna, skąd następnie au ta­
mi w yw oziła  wgłąb kraju.

Na podstawie wstępnych infor- 
macyj organa kontroli skarbowej 
p rz y  pomocy policji zatrzym ały  
w czoraj wieczorem wpobliżu Sko* 1 
czow a auto osobowe, którem prze- | 
mytnicy usiłowali p rzewieźć do j 
Bielska około 300 kg. jedw'abiu, * 
koronek, firanek, tow arów  teksty 1-

Z m ieszan ia  nieprawego
Perypetie podrzutka

Mieszkanka Świętochłowic A_g- 
nieszka Zdrzalkowa (Wolności 17), 
dokona a onegdaj wieczorem nie­
zw ykłego  odkrycia- U słyszaw szy  
bowiem płacz dziecka w ysz ła  do 
sieni i tam pod drzwiami swej są­
siadki P rzy  w arow ej zauw ażyła  
male zawiniątko, w którym rusza­
ło się. zanosząc sie od płaczu nie­
mowie.

Natychmiast wiec zabrała dziec­
ko do swego mieszkania, dokąd 
■niebawem przybyła  P rzy w aro w a . 
Obie uradziły, iż dziecko należy 
odnieść do komisariatu policji, co 
też  się stało. W  komisariacie w y ­
w oła ł  podrzutek konsternacje. Cóż 
mieli uczynić funkcjonariusze poli­
cji z niemowlęciem, w dodatku płci 
żeńskiej o tak późnej porze. Za­
brano się wiec raźno do odszuka­
nia matki podrzutka, co nie napot­

nych i galanterii. Jadący  z przemy 
canemi tow aram i pasażer na w i­
dok policji w yskoczył z auta i 
zbiegi, korzystając  z ciemności. 
Szofer i właściciel taksówki Karol 
Karpet z Cieszyna został areszto­
w any  i odstawiony do dyspozycji 
w ładz sądowych. Auto oraz tow a­
ry  skonfiskowano.

W edług dotychczasow ych obli­
czeń opłata celna od skonfiskowa­
nych to w aró w  wyniosłaby około 
230.000 zł. W  aferę wmieszanych 
jest kilka osób. Dalsze dochodzenia 
w  tej sprawie prowadzi brygada 
kontroli skarbowej i władze celne.

d o  I t o m s j r j a ' a  p i l i t j i
w  Świętochłowicach
kalo na większe trudności. Już b o ­
wiem w niespełna godzinę potem 
znalazło się niemowlę na łonie mat 
ki, którą jest mieszkanka Święto­
chłowic M arta  Jaglanka (Barbary  
Nr. 1).

W  toku dochodzeń wyszło na 
jaw', że ojcem dziecka jest mąż 
P rzyw arow ej.  a że nie chciał on da 
wać na utrzymanie niemowlęcia 
przeto Jaglanka zaniosła je do mie 
szkania P rz y w a ró w  i w obecności 
P rzy w aro w e j  położyła na stół po­
czerń najoboiętniej w świecie ode­
szła. Skolei P rzy w aro w a . która nie 
miała najmniejszej ochoty być pia­
stunką nie swego dziecka, wynio­
sła je na ko ry ta rz  i położyła przed 
drzwiami.

Epilog tej sp raw v rozegra  się nie 
baw em  w  sadzie.

Pomysłowe fałszerstwa Kwitów
zapewniały nauczycielowi-defraudantowi

bezKarność
Z Rybnika donoszą:
Przed  wydziałem zamiejscowym 

sądu ckr. w Rybniku odpowiadał w 
cv/u wczorajszym b. kierownik 
szkoły powszechnej w Radlinie 
Brunon Rychniak.

Akt oskarżenia zarzucał mu 
sprzeniewierzenie i fałszerstwo do­
kumentów na szkodę s tow arzysze­
nia nauczycieli, oddział wr Wodzi­
sławiu, którego był skarbnikiem.

Sprzeniewierzenia pieniędzy 
zwazkowych datują się od r. 1930, 
a suma sprzeniewierzona przekra­
cza 10.000 zł.

Oskarżony przyznał się do za­
rzuconego mu przestępstwa i tłu- 
m:.czył się. że 4.000 zł. zgubił, a 
3000 zł. rozpożyczył kolegom oraz 
przeznaczył oa  zakupoo węgla, a 
jedynie 3.000 zł. przyw łaszczył so-
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bie.
Jak w ykaza, pcuau.o przew ód  

sadowy, oskarżony  w ysy ła ł  do cen, 
trali związku w W arszaw ie drob­
ne sum y tytułem składek, zaś dla 
kontroli fałszował kwity, w ypisu­
jąc na  nich większe kwoty, a  n a ­
stępnie zaopatrując w pieczęć agetł 
cji pocztowej w Radlinie, do k tórej 
miał ła tw y  dostęp z racji łączących 
go przyjazdnych stosunków z kie­
rownikiem urzędu.

Dzięki sfałszowanym kwitom ka 
sa zw iązkow a zaw sze się zgadza­
ła. Zarząd o trzy m y w ał  od 4-el lat 
absolutorium.

W  wyniku rozpraw y sąd skazał 
Rychniaka za fałszerstwo i sprze­
niewierzenie na  12 miesięcy w ię­
zienia, darowując mu połowę kary, 
oa  mocy amnestji.

Samobójczy strzał Kaprala
w  w igilię ślubu

Z Pszczyny  donoszą: 
W czorajszego przedpołudnia w 

koszarach 3 p. ułanów w  Pszczy­
nie popełnił samobójstwo w y ­
strzałem rew olw erow ym  w skroń 
kapral zaw odow y R yszard  Nowak. 
Kula przebiła czaszkę denata na 
wylot, wskutek czego śmierć na­

stąpiła n a  miejscu.
P rzy  zm arłym  znaleziono listy 

pożegnalne do rodziców i narze­
czonej. z którą miał n iebawem s ta ­
nąć na kobiercu ślubnym.

Dochodzenie dla ustalenia przy­
czyny  samobójczego kroku p row a­
dzi żandarmeria wojskowa.

froboszez oskarżony o s a m s P ż  alkoholu
bez koncesfi na w yszynk

W  sądzie grodzkim  w  K atowicach  
pod przew odnictw em  sędziego  dr. Fiut 
ka odbyta się  sensacyjna rozprawa  
przeciw ko w sp ó łw łaśc ic ie low i kaw iar­
ni „Europa" w  K atow icach ks. probo­
szczow i J ó zefo w i Matuli:.

Akt oskarżenia zarzuca mu sprzedaż  
napojów  alkoholow ych bez koncesji, co 
trw ało szereg  m iesięcy .

Dopiero gdy w k ro c zy ły  w ładze sk a f  
bo w e brat oskarżonego F ranciszek wy, 
kupił potrzebną koncesję, co jednak nie  
w y k lu czy ło  skutków  protokołu karne­
go.

W  w yniku rozpraw y ks. p ro b o szes  
Matula sk azan y zosta ł na 30 dni aresz-  
tu z zam ianą na 400 zł. grzyw n y.

Oszust dolarówKowy
d osta ł lan ie  od k lien tów

Przed kilku dniami aresztow ała  poli 
cja w  Siem ianow icach Franciszka C y- 
rysa pod zarzutem  oszukańczej manipu 
la cji obligacjam i p ożyczk i dolarowej. 
C yrysa  w yp uszczon o w czoraj na w o l­
ną sto-pę.

Na jednej z ulic poznała go Janina 
Gorlik, należąca do poszkodow anych  
klientek i w szczę ła  alarm, na który, 
nadbiegł jej m ąż z tow arzyszam i i spra  
w ił C y ry so w i takie lanie, że  m usiano 
go p rzew ieźć  do szpitala.

Celnicy — Komb natorzy
sp rzed a w a li p rzech w ycon e tow ary

Przed sądem  okręgow ym  w  Król. 
Hucie odpowiadali w czoraj za naduży­
cia urzędnicy celni z urzędu w  Chorzo  
w ie M. Kuchta, A. B agrzyk  oraz c z te ­
rej to w a rzy sze , k tórzy w  czasie  od ro 
ku 1929 do 1933 kradli konfiskow any i 
znajdujący się w  m agazynie tow ar, ma 
skując to fikcyjnem i licytacjam i, w zględ  
nie zastępując w ysok o  w arto śc io w y  to 
w ar nabytem i zastępczo lichem i przed­
miotami.

Skradziony tow ar pochodzący z p rzs  
m ytu niesum iennem i urzędnicy sprzeda’ 
wali na w łasn ą  rękę.

W  w yniku rozpraw y dwaj głów ni o« 
skarżeni Kuchta i B agrzyk  skazani zo­
stali na karę po dwa i pół lat w ię z ie ­
nia oraz utratą prw  obyw atelsk ich  na  
przeciąg lat pięciu.

P ozosta łych  oskarżonych sąd z braku  
dow odów  w iny  uwolnił.

Nieudana wyprawa Kasiarzy
do urzędu gminnego w  Paw łowie

W czorajszej nocy kasa urzędu gmin 
nego w P aw łow ie była terenem usiłc- 
w anego w łam ania, dokonanego przez 
tiieujętych dotą-d spraw ców .

W łam yw acze  dosta li się do ubikacyj 
kasow ych  dregą  przez piwnicę, gdzie  
w eszli przeź okno. Kiedy żelazne drzwi 
kasy , w iodące do ubikacji kasow ej sta­

w iły  Im cpór. próbowali dostać sdę 
przez okno, w yginając kratę Żelaznem i 
drągam i. Brzęk stłuczonej przytem  
szy b y  obudził urzędnika gm innego, któ  
ry w szczą ł alarm.

Rabusie zrezy g n o w a w szy  z  zam ian  
rów wobec tego zbiegli.
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Dzieje jednego lisa i jednego banknotu
w dwu damskich torebkach

/'*_ No, dobrze już, dobrze! Masz tu 
500 z!, jedź do W arszawy i kup tam 
sobie tego lisa, skoro u nas żaden ci 
się nie podoba!

Tak rzeki pewien bogaty dyrektor 
na Śląsku, znudzony kaprysami swej 
młodej małżonki.

Piękna pani nie kazała sobie tego 
dwa razy powtarzać. Schowała p:e- 
niądze i już nazajutrz znalazła się w 
przedziale I klasy pośpiesznego pocią­
gu do stolicy.

W drodze było nudno. Trochę czy­
tała, trochę wyglądała przez okno, 
trochę próbowała drzemać.

To też ucieszyła się, gdy w Często­
chowie wsiadła do przedziału niezna­
joma. elegancka pani.

Przez pewien czas damy dyskret­
nie obserwowały się spod oka, k ry­
tycznie oceniając nawzajem powierz­
chowność, strój, przybory podróżne, 
egzamin musiał jednak wypaść naogół 
korzystnie, gdyż po kwadransie już 
rozmawiały ze sobą w najlepsze.

...O zagranicy, o jasnym brzegu.-. 
Ach. Nicea! Ach! Monte-Carlo.

Trochę o sporcie: — Ja uznaję tyl­
ko tenis. W prost szaleję za mm. Mo­
głabym grać od rana do wieczora.

— A ja znowu narty! Niema nic 
piękniejszego jak w oślepiającem słoń 
cu pędzić na nartach po zboczu wzgó­
rza. Rozkosz! W reszcie o modach: 
o ostatnich kreaojach paryskich, o suk 
niach balowych, futrach, kapeluszach i 
intymnych szczegółach damskiej kon­
fekcji.

Bardzo sobie przypadły do serca 
»— tak przyjemnie się rozmawiało! Już 
jakoś niedaleko od W arszaw y jadły 
pomarańcze, poczem uznały, że nale­
ży umyć ręce.

— Może pani zechce chwilkę mieć 
oko na moją torebkę, umyję ręce, a 
potem pani pójdzie? — zaproponowa­
ła dyrektorowa. Ale już w toalecie 
opadły ją wątpliwości: czy przezornie 
postąpiła, powierzając nieznajomej to­
rebkę z 500 zł.? Wprawdzie, to bar­
dzo miła i elegancka osoba, ale co to 
można wiedzieć? Prędziutko wróciła 
do przedziału.

— Serdecznie dziękuję, a  teraz pani 
kolej.

Gdy nieznajoma wyszła, pani dyrek-

Istnleją jeszcze pewne zajęcia, które 
ominęła fala kryzysu. Należy do nich 
angielski... sport p łk nożnej. Zarobki 
są tu niewiarygodnie duże.

Ogóktobrytyj-ski związek piłk no­
żnej poszukuje obecnie następcy gene 
ralnago sekretarza. Dotychczasowy 
sekretarz, Frederick Wall, przechodzi 
na... emeryturę. Pensja, przy w ąza.na 
do tego stanowiska, wynosi dwa ty- 
s :ace funtów, czyli około 60000' zł. — 
rocznie-

W klubę sportowym „Aston-Villa" 
wakuje stanowisko k ©równika, które­
go pensja wynosi 30000 złotych.

Klub piłki nożnej ,,Arsenał" utracił 
najlepszego swego gracza Herberta 
Chapmana, zwanego .Napoleonem fut- 
M « " . Godny następca jego ^nożnego

torowa szybko zajrzała do swojej to­
rebki — i zbladła.

W  torebce nie było 500 zł.
Niema czasu do namysłu — niezna­

joma lada moment może wrócić. Dy­
rektorowa decyduje się więc szybko 
— rewiduje powierzoną swej opiece 
torebkę towarzyszki.

Jest! Odrazu w pierwszej prze­
działce złożony na czworo banknot 
500 zlotowy!

Dyrektorowa błyskawicznym ru­
chem przekłada banknot do swojej to­
rebki i myśli:

— Ach, szelma złodziejka! Taka mi­
ła i dobrze wychowana i pierwszą kia 
są jedzie — a jednak złodziejka! No, 
chwała Bogu, że na tern się skończy­
ło! Pieniądze odzyskałam, me będę 
już wszczynała kwestji. Niech ją tam!

Po chwili nieznajoma powróciła z 
toalety, uprzejmie podziękowała za 
opiekę nad torebką i wkrótce obie pa­
nie zaczęły się już ubierać, bo dojeż­
dżano do W arszawy.

W W arszawie pani dyrektorowa ni­
komu nie opowiadała o swojej przy­
godzie i poprzysięgła sobie zachować 
tajemnicę przed mężem.

— A toby mnie zburczał, gdyby się 
dowiedział! Jakże można być tak 
nieostrożną, żeby torebkę z pieniędz­
mi powierzać pierwszej lepszej nie­
znajomej w pociągu!

W stolicy kupiła sobie ślicznego lisa 
i jak było umówione, nazajutrz w ra­
cała już do domu. W prost nacieszyć 
się nie mogła świeżym nabytkiem i 
w drodze wciąż zerkała w stronę ku­
fra w przedziale aby się upewnić, że 
cenne futro zlekka osrebrzone pięknie 
odbija od jej platynowych włosów i 
brzoskwiniowej cery.

W  domu oczekiwał na nią mąż. Nie 
spodziewała się tego. Gdy tylko drzwi 
otworzył, poznała z wyrazu jego twa­
rzy, że jest niezadowolony. Czego? 
Przecież wróciła w porę?

Obrzucił jej postać badawczem spój 
rżeniem i zamiast się przywitać, za­
pytał dość opryskliwie:

— Skądże ten lis? Pożyczyłaś od 
kogoś?

Zdumiała się szczerze.
— Jakto? Przecież dałeś mi na to 

500 zł. Zapomniałeś?

talentu" otrzyma dwa tysiące funtów 
rocznie, czyli 60000 złotych.

Dowodem wysok-ch wymagań, s ta ­
wianych asom sportu, jest fakt, że po 
szukiwan e następcy Chapmana trwa 
już cztery miesiące, a sir Walla ponad 
pół roku. Zgłoszeń napłynęło, rzecz 
jasna, bardzo duż-\ Mimoto stanowi­
ska „Napoleona futbolu" i sekretarza 
zw'ązku p łk  nożnej są jeszcze do­
tychczas nieobsadzone.

Jeden z dzienn lików londyńskich ko­
mentując zarobki asów sp  rtowych, 
nazywa je „drwinami ze zdrowego 
rozsądku w obi czu tysięcznych rzęsa 
skazanych na bezroboc e i wobec kij­
ku szylingowych zarobków tygodnio­
wych".

Długą chwilę patrzeli na siebie nic 
nie rozumiejąc.

— Czyś ty oszalała, kobieto, czy 
ja zwarjowałem ? Kiedy po twoim wy 
jeździe wróciłem do domu, znalazłem 
ten banknot pięćsetzłotowy na twojej 
gotowahii. Zapomniałaś pieniądze, ka­
puściana głowo! Chciałem ci nawet 
posłać, ale nie było już czasu, a że 
miałaś drobne na pobyt i powrót, więc 
dałem spokój. Ale skąd to futro? Za

W  greckiej miejscowości Locos pe­
wien młody góral, nazwiskiem Tsini- 
kos, wsławił się niedawno swym „ro­
mansem olimpijskim". Zakochał się w 
16-letniej chłopce, Georgji Constanti- 
nos, której rodzice przeznaczyli na mę 
ża innego młodzieńca. Rodzice młodej 
Georgji rozpoczęli przygotowania do 
jej ślubu. Zrozpaczony i pozbawiony 
wszelkiej nadziei góral porwał wów ­
czas dziewczynę i wprowadził ją na... 
CW imp.

Po długich i bezowocnych poszuki­
waniach w Locos i w sąsiednich 
wsiach, rodzina porwanej zorganizo­
wała pościg. Oddział chłopów w tow a­
rzystw ie policji w yruszył w góry na 
poszukiwanie młodych zbiegów.

Znaleziono wikońcu zakochaną parę 
na święteij górze Olimpu, w  grocie na

P rzed  sądem  okręgow ym  w B u­
dapeszcie toczy ła  się sp raw a  o roz­
wód.

S p raw y  o rozw ód zdarzaj'ą  się 
dość  często , pow ody są  rozm aite , 
ale trze b a  p rzyznać bezstronnie , że 
do rozw odu m ałżeństw a Rencsai 
przyczyniły  się okoliczności w y ją t­
kow o niezw ykłe.

A o to  jak  się rzeczy  m iały w  
św ietle  przew odu  sądow ego .

P an  Rencsai Józef ożenił się pięć 
la t tem u z M ariszką Janos. Pan 
R encsai, nie będąc karłem , o d zn a­
czał się bard zo  ale to  b a rd zo  skrom  
nym w zrostem . N adobna m ałżon­
ka by ła odrob inę w y ższa  od  m ęża.

P ierw szy  rok pożycia m ałżon­
ków  ubiegł pod znakiem  harm onji 
i zgody. Aliści pani Rencsai zo s ta ­
ła  m atką, ą  pan  Rencsai ojcem .

Od chwili p rzy jśc ia  na św ia t sy ­
na, zachm urzył się horyzon t m ał­
żeński. S tało  się coś, co naruszy ło  
istn iejącą do tąd  ró w now agę w  tern 
sta d le .' Pani Rencsai zaczęła p rzy ­
b ierać  gw ałtow nie  na w adze  i... na 
w zroście. Rzecz dziw na i w  tym  
w ieku (32 la ta )  n iesp o ty k an a: p a ­
ni Rencsai w y ro s ła  o 12 cen tym e­
trów  ponad  g łow ę sw ego „p a n a  i 
w ładcy".

T u  kończy się kom edja, a z a ­
czyna się d ram at.

W y ższa  od m ęża, pani Rencsai 
zaczyna się... w stydzić  jego  to w a ­
rzystw a. Jak  ty lko  m oże, unika po ­
kazyw an ia  się z nim razem  w to ­
w arzystw ie , na ulicy, w kaw iarn i, 
w  klnie. P an  Rencsai m artw i się, 
rozum ie już o co chodz.j, ale z b ó ­
lem se rca  znosi upokorzenie.

Do czasu , bo  o to  p ew nego  w ie­
czoru, gdy  p ań stw o  R encsai, 
w b rew  przy ję tem u obyczajow i cho 
dzenia sam opas, ukazali się ra -

jakie pieniądze kupiłaś lisa?
Piękna pani słuchała tych słów bla« 

da, jak ściana, z na wpół otwartemi u- 
stami. Torebka wysunęła się z jej 
rąk...

— No, mów-że! Ukradłaś, czy co? 
Zatoczyła się jak pijana, złapała się

rękami za głowę i jęknęła:
— Jezus. M aria! Tak jest, ukradłam 

500 zł.!
• * -  As-Pik,

wysokości 2 tysięcy metrów. Zbiegom 
towarzyszyli czterej młodzi ludzie, któ 
rzy ułatwili im ucieczkę i dostarczali 
żywności do groty.

Romans olimpijski skończył się dość 
ponuro. Mała Georgja musiała powró­
cić do domu rodzicielskiego, a góral 
wraz z czterema przyjaciółmi powędro 
wali do więzienia. Staną oni wkrótce 
przed sądem, oskarżeni o zbrodnię por 
wania małoletniej.

Rzecz szczególna: część miejscowej 
ludności wniosła do władz prośbę o u- 
wolu lenie górala z uwagi „na siiną jego 
miłość, która ważyła się n.a przestęp­
stwo oraz ze względu na miejsce por­
wania: święta góra Olimpu zawsze da­
rzyła w dziejach Grecji—opieką swych 
mieszkańców".

zem n a  przyjęciu  u znajom ych, u- 
słyszał pan  Rencsai niechcący, s to ­
ją c  na uboczu, ta k ą  rozm ow ę m ię­
dzy m ałżonką , a jednym  z obec-< 
nych gości:

—  Któż to  je s t ten m ały pan , 
k tóry  pan j tow arzyszy?

—  Ah, ten? T o  m ój b ra t, nie­
szczęśliw e stw orzen ie, m uszę się 
nim s ta le  opiekow ać.

T u  się p rzeb ra ła  m ia ra  cierpli­
w ości do tkn ię tego  w  sw ej dum ie 
m ałżonka.

P o d ał do  sądu  o rozw ód. I ta  
w łaśn ie  sp ra w a  by ła  przedm iotem  
natężonej uw ag i licznie zg ro m a­
dzonych pań i panów  w  sali sąd o ­
w ej.

W yrok  b rzm iał: sąd  p rzychy la
się do p rośby  p a n a  R encsai, uzna­
jąc  w ażkość  i słuszność jeg o  m o­
tyw ów  o raz  s tw ie rd za jąc , iż żona  
nje pow inna w stydzić się m ęża.

O to sens m oralny  niecodziennej 
sp raw y.

Strzały do przemdn kt
W c zo ra jsze j oo-cy n a tk n ą ł się pai 

tro i s tr a ż y  g ran iczn e j p rz y  to rz e  
k o le jo w y m  p rz y  g ran ic y  w  C ho­
rzo w ie  n a  p rze m y tn ik a , k tó ry  w y ­
sk o c z y w sz y  z w agonu , b ęd ąceg o  w  
biegu pociągu , u s iło w a ł p rze n ieść  
w ięk szą  jlość to w aru .

W e z w a n y  d o  z a trz y m a n ia  s ię  
p rze m y tn ik  rzuc ił się do  ucieczk i.

P a d ły  s trz a ły .
Je d n y m  z n ich  tra fio n y  z o s ta ł w  

ko lano  20-letni W ilhelm  W ło d a re k  
z Król. H u ty  (M ick iew icza 3). P rz y  
p rze m y tn ik u  zna leziono  k i’k a  p ę ­
c h e rz y  M aggi, pod ub ran iem  jed­
w ab n a  b ie liznę dam ską  i firanki.

R an n eg o  p rze m y tn ik a  o d s ta w io ­
n o  do sz p ita la  św . Ja d w ig i w  K ról, 
Hucie.

„Drwina ze zdrowego rozsad&u“
Zarobki asów sportowych

R o m a n s  o l i m p i j s k i
P o rw a n ie  „Na św ięte j g ó p ze“

Nie wstydź s ę meta
Sens moralny procesu rozwodowego
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1aH żvię i czego chce szary c?łow'’eK

li. Prawda o życiu w wielkiem mieście
12.W i ę c  f  esi „kryzys"  —  niema

Nasza dzisiejsza rozmowa za­
czyna sie — dość oryginalnie.

— Kryzysu niema. Kryzys nie 
istnieje. Żyjemy w czasach naj­
zupełniej normalnych, warunki 
naszej egzystencji sa takie, ja­
kie sobie tworzymy, jakich chce 
my. Mieszkam i pracuje w  W a r­
szawie, rozglądam sie naokoło, 
patrzę na życie miasta, na życie 
moich współmieszkańców — i 
śmiało powiadam: U nas — k ry ­
zysu niema.

Te „optymistyczne" słowa w y  
powiada P- W acław T.. urzędnik 
z płacą trzysta złotych miesięcz­
nie. Na tej podstawie można go 
zaliczyć do stosunkowo najmniej 
licznych, ale najwyższych kate- 
goryj szarych łudzi.

P . W acław  T., w dalszej roz­
mowie uzasadnia swoje poglądy. 
Rozprawia sie z naszemi argu­
mentami, w których dominuje 
zdziwienie.

—  Powiedziałem wyraźnie: ży 
jemy tak jak chcemy — i nie co 
tam tego. Proszę pana, w yo­
braźm y sobie taką sytuację: bu- 
buje sobie dom stu ludzi, stu u- 
działowców, s ł u  przyszłych loka 
torów. Jakże ten dom będzie zbu 
dow any? Tak jak oni chcieli. 
Oni, to znaczy nie jeden, nie 
dwóch, ale wszyscy, albo więk­
szość tej setki. Czy  ta przenoś­
nia jest dość jasna? Może po­
wiem wyraźniej: nasz ustrój sipp 
łeczny jest takim, jakiego życzą 
sobie miiljony obywateli. Miiljony 
tych szarych ludzi, o których ,pa 
nowie piszą. Czyż wogóle mo­
głoby być inaczej?

Tak — żyjemy w takich w a run 
kach, jalce sobie sami tworzy­
my. A teraz wyjaśnię moje twier 
dzenie, że kryzys — nie istnieje.

Czemże bowiem on jest dla 
przeciętnego obywatela społe­
czeństwa dotkniętego tą choro­
bą?

N ęd zą, grodem , b r a ­
k iem  prcy

n e  w k lz fa -  
lem .

A przecie dawwiei — podobno — 
kryzysu  nie było. Proszę przejść 
uil. Marszałkowska albo Nowym 
Światem. Co trzeci sklep, to per 
fumieria, co czwarty — futra, co 
piąty* — jubiler. Czy to jest kry  
zys?  Te flakony perfum po sto 
złotych, futra po cztery tysiące, 
klejnoty i złoto? Te w ystaw y 
na j w y m y ślnie jsz ych a rty  kułó w 
spożywczych, któremi można 
nakarmić bataliony i pułki woj­
ska?

A restauracje? A kawiarnie? 
Pełne ludzi o każdej porze dnia, 
doskonale ubranych, najedzo­
nych, uśmiechniętych. Proszę 
spojrzeć na kobiety w tych ka­
wiarniach, na kobiety przecho­
dzące ulicami. Czy za to eleganc 
kie futro, które co druga ma na 
sobie nie może rodzina nie robot 
nicza, ale urzędnicza
ży ć  caiem i m ie s ią ta -

in i?
Skunksy, źrebaki, karakuły, nur 
ki, brajiszwance. Cóż to za k ry ­
zys?

Zresztą poco te przykłady. 
Gdziekolwiek rzucić okiem, peł­

no ich wszędzie. W łażą, pchają 
się człowiekowi w oczy, w uszy, 
w usta. Teatrzyki rew joure, któ 
re podobno „robią bokami", a 
coraz są ncwe i coraz ich więcej. 
Salony z samochodami najróż­
niejszych firm i marek, a przede 
wszystkiem zagranicznych. W y ­
stawy z jedwabiami, z dywana­
mi, z przcpięknemi meblami.

Zresztą — nie chciałbym, by 
mnie źle zrozumiano.

Nie cticę łych w y sta w  
i shSepów  i h a w is r e i  

n iszczyć .
Bynajmniej. Bardzo sie ciszę że 
nasza stolica ma takie. Powinna 
przecież mieć! Nie chcę by lu­
dzie nosili zgrzebne płótno. Niech 
chodzą w jedwabiach. Ale, sko­
ro mowa o kryzysie, nię mogę 
przymykać oczu, nie mogę za­
pomnieć o tern czego słucham, 
co oglądam.

Moja żona ma koleżankę z lat 
szkolnych. Koleżanka jest żoną 
człowieka, k tó ry  ma trzy tysią­
ce miesięcznie. I czy wie pan, od 
czego ta pani każda rozmowę, 
,gdy żonę moją sporka, zaczyna? 
Od „kryzysu". „Takie ciężkie 
czasy, już drugi rok to samo fu­

tro nosi, a tam nie może wyje* 
chać, na to nie może sobie pa- 
zwalić'*. >

BosSow&le. PSacze,
c a d  tym k ry zy se m

Nie moja żona, która utrzymuje 
dom za trzysta  złotych, 
ale ona. Powie pan może, że to 
wyjątek? Nie. Każdy, kto się tro­
chę o pewne nasze sfery o trza- 
skał i patrzy co się dzieje, wie 
doskonale, że

to nie wyjąiek,
że najgłośniej na kryzys wyrzekał 
ją nie ci znani nam szarzy ludzie. 
Zbyt wiele oni mają kłopotów, by; 
się na powierzchni życia u trzy­
mać, by mieć pewność, że do 
końca miesiąca na obiady wy­
starczy. Ale płaczą ci, co za ko­
lacyjkę w nocnym dancingu pła­
cą setkami, ci, co nie mogą wy­
jechać zagranicę i „muszą się 
wstydzić przed znajomymi", ci, 
k tórzy trzysta złotych miesięcz­
nie na dozorców i napiwki wy­
dają.^

Jeśli to, co mówię, może być 
uważane za gołosłowne, opowiem 
takie krótkie, ale oczywiste zda­
rzenie.

Moja córka chodzi do państwo­
wego gimnazjum. Umieściłem ją’ 
tam zresztą z wielkim trudem. 
Ma koleżanki. Jedna z nich jest 
córką człowieka o dość znanem 
nazwisku. Dziewczynki mają po 
trzynaście lat. Nauczycielka mó­
wi o krajowych wyrobach i ich’ 
dobroci. O lnie, naszym sztucz­
nym jedwabiu i tak dalej. Dziew­
czynki wypowiadają swoje opi- 
nje na ten temat- Córeczka owe­
go pana „nie uważa krajowych’ 
wyrobów za dobre". Ona m a 
płaszczyk inny. Dlaczego?

„Mamusia nam
wszystko przywozi 

z Paryża
i powiedziała, że tylko paryski 
jedwab można nosić..."

To nie satyra. To fakt. I moja! 
córeczka pyta, dlaczego ona nie 
może mieć takiego francuskiego! 
płaszczyka. Inne dziewczynki — < 
napewno tak samo.

Czy to jest kryzys?
Dla nieświadomych jeszczS 

jedna uwaga. Rodzice tej małe], 
nie są „burżujami" z dziada-pra­
dziada. Swego czasu nawet żyli 
dość skromnie. Ale szybko się da 
zmienionych warunków, jak ww 
dzimy, przystosowali...

*
Taką rozmowę przeprowadzi* 

liśmy z p- Wacławem T. Czy ma£ 
on rację?

Pozostawimy to pytanie da 
rozstrzygnięcia innym. My tyl­
ko, z obowiązku sprawozdaw­
ców, powtórzyliśmy słowa usły­
szane...

’7 . O .

  ; )* ( :--------------------------

Rozłożone na raty
z 1 głe składki ubezp eczen oisjb za robetnikow

Pan  przecież zna W arszaw ę 
tfównież dobrze, jak ia. Gdzie pan 
ten kryzys widzi? W  dzielnicach 
robotniczych? Ale przecież ro- 
bonniik nigdy nie chodził we fra­
ku i ananasów nie zaiadał. W  
przytułkach dla bezdomnych? 
Zawsze bvła nędza i w najlep­
szych nawet czasach na ulicach 
żebrano. To może bvć nieszczę­
ście jednostki, grupy, sfery — 
ale nie całości. Nie społeczeń­
stwa.

Cóż widzimy jeśli pójdziemy 
w śródmieście, na główne ulice? 
Pamiętam W arszaw ę przedwo­
jenną. Tak pięknych wystaw, 
tak bogatych, o takiej różnorod- |

W szy stk ie  U bezpieczaln ie spo łeczn e  
o trzym ały  już zarządzenie w  spraw ie  
sp łaty za leg łych  składek i opłat.

W  m yśl tego zarządzenia, ca łk ow i­
tej redukcji u legają odsetki od za leg ­
łych składek, których termin płatności 
upłynął dn. 1 lLpca 1932 r.

go, za ś w  ojągu lat trzech j p rzy  opro 
centow aniu  6 proc. w razie  braku takje 
go zabezpieczenia.

P rzew id ziane jest też ca łk ow ite  skreś 
lenie w szystk ich  należności w  w yp ad ­
kach w y ją tk ow ych  i gospodarczo uza­
sadnionych. Płatnjkom , którzy zobo­
w iążą się  w cześn iej sp łacić zaległości, 
p rzysługuje praw o do dalszych  ulg.

Ulgi w  sp łacie za leg łości nie doty­
czą  opłat za pracow ników  u m y sło ­
w ych .

Spłata innych za leg łości rozłożona  
zostaje  na raty, płatne w  ciągu lat dzje 
sjęciu, poczynając od 1 iipca b. r., przy

ności drogich towarów i przed- I oprocentow aniu 4 j pół proc. w w ypad  
m iotów zbytku * ku istnienia zabezp ieczen ia  hipoteczne-

Ulica.
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Rząd obniżył komorne - a kamienfcznfcy nie!
Zarabiamy uii-Mii a za mieszkanie płacimy to samo

In ic ja tyw a o. Ministra komu ni 
kacji w y d a la  już plon: Za p rz y ­
k ładem  dom ów  ko lejow ych, rząd 
zn iży ł kom orne we w szystk ich  
dom ach  sk a rbow ych . Zniżka, 
zw łaszcza  w  dom ach kolejo­
w y ch ,  jes t  dość znaczna i s tan o ­
w i pow ażne  odciążenie w  budże 
tach  d om ow ych  kolejarzy z 
m ieszkań  tych  k o rzy s ta jący ch .

N iestety ,  ten k ro k  rządu  pozo­
stał bez żadnego echa tam, gdzie 
spodziew ać się należało naś la­
dow nictw a.
.W ysokość kom ornego w  domach 
pryw atnych ani drgnęła. W łaścl 
ciele dom ów m ieszkalnych prze­
szli nad inicjatywa rządu do po­

rządku dziennego, 
k tó ry m  jest... w y z y sk ,  i nic nie 
w skazu je  na to, ab y  w najbliż­
szy m  czasie zaszła  pod tym 
w zg lędem  jakakolw iek  zmiana 
na le p sz e .

N iesłychany  upór, z jakim 
.większość właścicieli dom ów  ob 
staje p rz y  sw oich  w y g ó ro w a ­
n y ch  s taw k a ch  czynszow ych, 
jes t  czem ś w ręcz  niesłychanem. 
Zjawisko tego rodzaju w  latach 
w ojny i bezpośrednio powojen­
nych nosiło miano „paskarstwa"  
•— zw alczanego najusilniej w 
drodze zarówno sadow ej, jak i 

administracyjnej.
< C zy żb y  tychsarnych metod 
w alk i z „paskiem'* m ieszkanio­
w y m  nie dało sie zas tosow ać i 
dzisiaj?  C zyż  rząd może spokoj- 
nem  okiem spoglądać na ten nie­
b y w a ły  w y z y sk  pp. kamiemczni

Kole arze płata
U rzędn icy  m inisterstw a kom unika­

cji, pracow nicy kolejowi i em eryci ko­
lejow i, m iesz-kający w budynkach ko­
lejow ych , w m yśl zarządzenia mini­
stra  kom unikacji, od 1-go b. m. korzy­
sta ją  z obniżki kom ornego.

W y so k o ść  obniżki czy n szu  zależna  
je st  od m iejscow ości i sięga  od 15 do 
30 procent d otychczasow ych  opłat.

Huiltjska trójka 
pobiła przechodnia

Ub. w ieczoru na ul. Sienkiew icza w  
N ow ej W si trójka przyjaciół Augustyn  
Budka, P aw et K alczor i Franciszek  
C zysteń  zaczepili przechod zącego  uli­
cą  Romana M ajow sk lego  i bez w szel­
kiej p rzy czy n y  pobili go dotkliw ie las­
kam i tak. iż ofiarę napaści z silnemi 
obrażeniam i g ło w y  m usiano odstaw ić  
do szpitala w Nowej W si.

Mą ii  a KoKosowa 
i p om arań cze

W c z o ra j s z e g o  r a n a  p rz y t r z y m a !  
pa t ro l  po licyjny z 3-go kom isa r ia ­
tu w  K atow icach  w  lasach  Koch’o- 
w ick ich  jednokonną  fu rm ankę  w io ­
z ą c ą  t r z y  sk rzy n ie  p o m a ra ń cz  i 
t r z y  w ork i  mąki kokosow ej ,  pocho 
dzą ce j  z p rze m y tu  o ra z  p r z y t r z y ­
m a ł  S ta n is ła w a  W ró b lew sk iego ,  
•woźnicę i e s k o r tu ją c y c h  p r z e m y t­
n ików  Ja n a  S ob ika  i  A leksand ra  
K rzosa.

Przekazano ich urzędowi celne-

ków ?
T y tu ł  do in terwencji znaleść 

łatwo.
choćby z uwagj na interes olbrzy 
miej rzeszy pracowników pań­

stw ow ych .
Nieliczna tyllko ich garstika k o ­
rz y s ta  z m ieszkań w dom ach 
sk arb o w y ch  i ta ich m ała  g a rs t ­
ka jedynie uszczęśliw iona zos ta­
ła pew ną redukcją kom ornego. 
W sz y scy  imnii p łacić  dziś muszą 
kom orne według s taw ek  z przed 
lat pięciu,
mimo że do tego czasu płace u- 
rzędnicze uległy obniżce prze­

ciętnie o 35 proc.
Jakżeż wiec urzędnik  pańs tw o­
w y  opłacać może kom orne, któ­
re z trudnością  w y ró w n y w a ł  już 
ze sw y ch  poborów  przed  obniż­
kam i!?

Za przyk ładem  P a ń s tw a  i u- 
rzędmiik p ań s tw o w y  p rz ep ro w a­
dza w sw oim  budżecie daleko idą 
ce oszczędności, s tara jąc  się do­
stosow ać sw e  w yda tk i do zmniej 
szonvch  dochodów.
W jaki jednak sposób ma za­

oszczędzić na komornem?
W  w aru n k ach  normalnych, 

p rzedw ojennych , m ógłby zmie­
nić mieszkanie. Lecz dziś?... 
Zmiana mieszkania na mniejsze, 
o mniejszym czynszu, jest dla nie

PRAGA, 14.4. —  140 w dów  J 79 
sierot po górnikach, k tórzy  zginęli 
w katastrofie  pod Osekiem usiło­
w ało  dziś w ta rg n ą ć  do gm aehu 
Izby deputowanych.

Policja ich nie dopuściła. Po 2-u 
godzinach oczekiw ania  manifestan 
tek przed Izbą przew odniczący iz­
by zgodził się p rzyjąć delegację, 
złożoną z 10 osób.

Delegacja dom aga ła  się na tych ­
m ias tow ego  w ypłacenia  odszkodo­
w an ia  w  wysokości 7.000 koron na

W c z o ra j  w  po łudnie  dosta l i  się 
p rzy  pomocy, podrob ionych  k luczy  
do sypialni w  kopalni „ F e rd y n a n d "  
w K atow icach  ja cy ś  złodzieje, k tó ­
rz y  ograbil i  z g a r d e ro b y  m ie sz k a ń ­
có w  sypia ln i M aksym Hjana C bro -  
boka,  W ik to ra  C im a 'e  i R y s z a rd a  
P izdulę , uczniów  szkody górniczej, 
ponad to  zabrali  im d ro b n a  b iżu ter­
ię, jaką mieli schow aną .

Z T a rn o w sk ic h  G ó r  donoszą :  P o  
licja w  R a dz ionkow ie  a re s z to w a ła  
w c z o ra j  cz ło n k a  niemieckiej ko m i­
sji szkolnej i cz łonka  „Volksbun- 
d u “ E rn e s ta  K aw etzk iego  pod za­
rzu tem  nad u ż y ć  p r z y  p r z e p is y w a ­
niu dziec i  polskich  do sz k o ły

go w ręcz  niemożliwa. P o  p ie rw ­
sze sipowodu braku  tanich miesz 
kań, pow tóre
ze względu na w ysok ie koszty  
z taką zamiana zw iazane, tak 
w ysokie, iż nie opłacałoby się to 

zupełnie.
„O dstępne", choć z redukow ane 
już w ydatn ie ,  istnieje jeszcze 
przy  tego rodzaju tranzakcjach , 
zw łaszcza w w iększych  m ia­
stach. Gdzieniegdzie w postaci 
w yraźnej,  indzie i zam askow ane 
„rem ontem ", „kaucją"  czy  „kosz 
tami przeprowadzki'*.

A przecież 
tego, co płaci sie dziś tytułem  
komornego, nie zniesie budżet 
żadnego urzędnika, nawet dob­

rze stosunkowo sytuow anego.
Sytuacja , k tó ra  w p ro w ad za  

naw et t. zw. dobrych  lokatorów  
w niemożność term inow ego re­
gulowania czynszu mieszikamio- 
wego, nie może być nadal u t rz y ­
mana. Obniżika — u s ta w o w a  ob­
niżka kom ornego, jest palącą ko 
niecznością i — choćby  tylko 
z uwagi na in teres rzesz przędni 
czych — rząd powinien corych- 

• lej p rzystąp ić  do uregulow ania 
tej sp raw y .
Sam przecież rzad uczynił pierw  
szy  krok w  tym kierunku, obni­
żając czynsze w  domach skar­

bow ych.

osobę i przelania 11.000 koron na 
osobę na fundusz sierot.

Pochód kobiet j dzieci udał się 
następnie na wyspę Słowiańską, 
gdzie m anifestanlki zostam ły umie­
szczone w schroniskach noclego­
wych na koszt rządu.

Posłowie socjalistyczni usiłowali 
uspokoić w zburzone  kobiety, k tó­
re jednak nie dopuściły ich do g ło ­
sów. Kobiety oświadczyły, że nie 
opuszczą P rag i  dopóki żądan ia  ich 
nie będą uwzględnione.

T e g o  sam ego  dnia p rz y t r z y m a n o  
w  M alej D ą b ró w c e  w  cz as ie  nada-  l 
w an ia  w  u rzędzie  p o c z to w y m  
d w u ch  p a k u n k ó w  H en ry k o  K orusa  
i F ra n c isz k a  Majkę, p r z y  k tó ry ch  
znaleziono k ilkadziesią t sz tu k  g a r ­
d eroby ,  jakie zam ierzal i  w y e k s p e ­
d io w a ć  do R z esz o w a .

S tw ie rdzono ,  że g a rd e ro b a  t a  
pochodzi z k radz ieży .

m nie jszościowej.
N astępnie  p rz e p ro w a d z i ła  policja 

rew iz je  w  m ieszkaniu  d z ia ła cz a  
„V olksbundu" Balleka. gdz ie  od ­
b y w a ły  sie w łaśn ie  ze b ra n ia  nie­
mieckiej komisji szkolnej.

N ielegalne ze b ran ie  rozw iązano .

T eraz  kolej na czynsze w  do­
m ach p ry w a tn y ch .  Będzie to 
k rok  dalszy — konsekw en tny , a 
p r z ed e w szys tiki etn sp raw  iedl i-
w y .

Co mówią cyfry
Poprawa nie doszła 

ieszcze do mas
Stan za trudnien ia  w przemyśle 

p rze tw órczym  w Polsce podniósł 
się. P racu je  w nim w  lutym 316,6 
tys. robotników, wobec 279,5 tys. 
w  styczniu r. b., a  266,4 w lutym 
roku zeszłego.

Obecnie więc zaję tych jest o 50 
tys. więcej ludzi, niż w roku 33-im. 
Stanow i to bardzo  znaczny postęp. 
A jednak  spadek  poziomu życja, 
pomimo w szystko  w lutym w dal­
szym ciągu się zaznaczył.

Przedewszystkiem  obserw ujem y 
dalszy  i to bardzo  znaczny spadek  
spożycia cukru. W  lutym r. z. skon 
sum ow ała  go P olska 225,4 tys. 
kwintali —  w lutym r. b. tylko 203 
tys. kwintali. S padek  wynosi za-  

1 tern przeszło 10 proc.
Drugim charak te rys tycznym  o b ­

jawem  jest dalsze ograniczenie pra  
cy w b row arach .  W szystk ie  inne 
przem ysły  w ykazu ja  zw yżkę z a ­
trudnienia i zam ów ień  —  w b ro ­
warnic tw ie  napo tykam y  dalsze z a ­
m ykanie w arsz ta tó w  i redukcję sił 
roboczych.

W szys tko  to świadczy, że pole­
pszenie sytuacji  nie dosięgło jesz­
cze konsum enta , k tóry wciąż jesz­
cze kurczy swe potrzeby.

Pflch koniokradów
W c z o ra j  po pó łnocy  p r z y t r z y m a ł  

patro l ro l ic y jn y  n a  ul. Kościelnej w  
Król. H u ó e  d w u  o sobn ików  p ro ­
w a d z ą c y c h  konia .  Jeden  z nich  n a  
w idok  pol’cji puśc ił  uzdę i począł  
uciekać drugiego z n ich . n ie jrh ie-  
go W ilhelm a S zezeoanka  (Kościel­
na 12) w ra z  z k on iem  p r z y t r z y ­
mano.

O k az a ło  s :ę . iż S zcz ep a n ek  w e ­
spół z to w a rz y sz e m  n ie jak im  R u­
dolfem W ę g rz y k ie m  odnrzęgli  i u- 
prowadziH k o n a  s ta now iącego  w ł a  
sność M a :era  B e tte ra .  kupca  z Ka­
towic, k tó r y  kon ie  pozos taw ił  na  
chw ile  bez dozoru.

K o n io k rad a  z a t r z y m a n o  w  a re sz  
cie . Konia zw ró co n o  POSZlkcdOWa-
nprM.11.

Ukwnv SJlynsr
Za przek roczen ie  p rze p isó w  g ó r­

niczych  u k a r a ł  o k r ę g o w y  U rz ą d  
g o n r c z v  w  K atow icach  g rz y w n ą  
49 zł. K - r o ’a S ch iire ra ,  s z ty g a r a  
o b ja zd o w eg o  i zas tępcę  k ie ro w n i­
ka ro b ó t  górn iczych  r>a k o p a n i  
..Em m am i" w  M urckach . należącej 
do ks .  P szczyńsk iego .

UgW  rtn niaronar’rti
Z R ybn ika  donoszą :  W  o s ta tn ic h  

dniach zbiegł z C zerw ionk i za m ie ­
szka iacv n r z v  rodzicach  16-lefni 
T e o d o r  W it  tek  (F a rg o ła  77). zahie- 
rajac z soba uciał aa ę  p r z e z  jezo  
b r a ta  A'wus.tvna 1 500 z*, w  b a n k ­
notach  100 zł. Za zb ieg iem  z a r z ą ­
dzono  pościg.

Prawdopodobnie WPtek udał sio 
do Gdańska, gdyż oddawna nosił 
się z zamiarem wstąpienia do m a­
rynarki handlowej.

Demonstracja wdów i sierot
oo poległych górn:Kach z OseKa

Sypialnia kog. „ F a r  ynnn “ okradziona
złodzieje ”uż siedzą

 ) ;* ; ( ---------------

German zatorzy dzieci poi Kich
a re sz to w a n i z a  nadu życia
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PĄCZEK i STRĄCZEK DETEKTYWI
C O D Z I E N N Y  U C IE SZ N Y  F IL M
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Oto nasi detektywi 
Podczas jednej z sw oich narad... 
(Proszę spojrzeć —  co za postęp: 
Mają w łasny sw ój aparat...)

Teraz zaś do sedna sprawy, 
Która zacznie się najprościej: 
Pan Fijołek z żoną sw oją  
Będą mieli dzisiaj gości...

Gości trzeba ładnie przyjąć, 
No, a z  tego  znów  wynik: 
ż e  należy tort zakupić 
U znanego cukiernika...

Oto chłopak tort już niesie  
(Rzecz napozór bardzo zw ykła, 
Lecz napozór —  bo w istocie: 
Awantura stąd w ynikła)...

W  urtiu dzisiejszym  rozpoczyna­
my czw artą serję naszego codzien­
nego filmu obrazkow ego p. t. „Pą­

czek i Strączek, jako detektywi*'.
Ponieważ, począw szy od ob ec­

nej czwartej serji, każda serja bę-

P en sje  lekarzy
w  łódzk ie! K asie Chorych

ŁÓDŹ, 14. 4. —  Tel. wł. —  Dłu­
g o t r w a ły  z a ta rg  m iedzy  łódzka  U- 
bezpieczain ią  S połeczną ,  a leka­
rza m i  zos ta ł  w  dniu w c z o ra jsz y m  
os ta te czn ie  zakończony .

Na zasadzie  z a w a r te j  u m o w y  le­
k a r z e  o trzy m ają  11.5 proc. sk ładek  
w p łac an y c h  z ty tu łu  ubezpieczeń 
ch o robow ych .  S um a ta p o d z ie o n a  
bodzie m iedzy  lekarzy ,  p rzy c zem  
n ie  w chodzą  do niej k a r y  za z w ło ­
kę.

Pensje  le k a rz y  usta lono w  ter> 
sposób , że  o p e r a to rz y  oddziału 
ch i ru rg icznego"  i g inekologiczne - 
po łożniczego  o t r z y m y w a ć  będa 
950 zł. m ie sę c z n ie .  d a lsze  s taw ki

P tw łin a  operacja
arrp. la  brz^kowsktpqo

W c z o ra j  o dby to  s 'ę  konsy l jum  le­
k a r sk ie  nad s tanem  zdrowia  a rcy b isk u ­
pa m etropolity  wileńskiego, J a łb rzy -  
kowskiego.

P o  godz nnej na radz ie  konsy ljum  u- 
ćh walił o dokonać  p ow tórne j  operacji ,  
m ające j  na celu usunięcie p rz y c z y n  nie­
d o m ag an ia  jelit.

O p e rac ja  odbędzie się dz tś  rano.
W  czas ie  operacji  ks- b iskup  Michał- 

fciewlcz, odpraw i p rzed  c u d o w n y m  o- 
b ra ze m  Matki Boskiej O s tro b ra m sk ie j  
mabożeństwo na in tencję  pom yślnego  
zakończen ia  operacj-i

dla innych specja lności w y n o sz ą  
850. 800. dia s ta rszy c h  a s y s te n tó w  
675 i 600 zł., dla nT odszych  a s y ­
s te n tó w  450 zł. (Ro).

dzie trw ała 14 dtii, do ułożenia w y  
cinanki będzie potrzeba 14 skraw ­
ków.

Poniew aż czwarta serja, którą 
rozpoczynam y powyżej, będzie 
trwała 14 dni, w ięc skrawków tych 
będzie 14 (czternaście). Po zakoń­
czeniu serji —  nałeży z zebranych 
w ciągu trwania serji —  14 skraw ­
ków ułożyć wizerunek „przestęp­
cy", którego poszukują dwaj detek  
tyw i —  Pączek i Strączek.

W myśl pow yższych w skazów ek  
—  każdy Czytelnik, który przeczy­

ta i obejrzy pow yżej początek  
czwartej serji przygód Pączka i 
Strączka —  powinien w yciąć w  
czwartym  obrazku —  w kwadraci­
ku i schow ać go  starannie. Tak sa ­
mo jutro, pojutrze — przez 14 dni 
—  aż do ukończenia obecnej serji.

Należy przytem śledzić uważnie 
bieg akcji filmu, by zorjentować się  
kogo szukają dwaj w eseli detekty­
wi —  Pączek i Strączek?

Kto ukradł doskonały tort, za ­
kupiony przez pana Fijołka w  cu­
kierni „Ziemiańskiej"?

Pystka - idźcie kraść!..
Oryginalna rada  adw. H oim ohta- Ostrowskiego

N le d z h la

15
KWiETKiA 1934

Dziś Anastazji 
Ju tro  Lam berta

SŁON CE
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Zach. sl. 6.31
Dł. dn. g. 13 m. 49

W  sądzie  ap. w  W a rs z a w ie  będzie 
r o z p a t ry w a n a  s p ra w a  zabó jców  
b ank ie ra  C e n to e rsz w e ra .  k tó ra  
przechodzi dz iw aczne  koleje. Sąd 
o k r ę g o w y  uniewinnił  o s k a rż o ­
nych M ie c z y s ła w a  i K onstan tego  
P y s tk ó w  o ra z  S tańczyka ,  uznając, 
że podsadni w ykazali  sw oje  alibi, 
n ie mogli b rać  udziału  w  m o .d e r  
stw ie .  skoro  byli gdzieindziej w 
tym  sa m y m  czas ie .  W p ra w d z ie  
podsadni p rzyznali  sie do  w in y  w 
policji, jednak zeznania  ich z o s ta ­
ły . jak to s tw ie rd z i ł  sąd  o k reg o  
w v ,  w y m u sz o n e  biciem.

Sad  ape lacy inv  w y ro k  p ie rw szej  
instancji uchylił. M ieczys ław  P y s t  
ka w olał nie c z ek a ć  na w yn ik  po 
now nej r o z p ra w y  i zniknął.  Mimo 
listów gończych  nie zos ta ł odszu  
kany .  w o b ec  czego sad sp ra w ę  ;e 
go w y łąc zy ł .  P rzeczuc ie  i r e  o m y  
!iło M ie cz y s ła w a  P y s tk U  gdyż  sad 
ap e lacy jny  sk a za ł  jego b ra ta  Kon 
stan  tego o a  15 lat, zaś  S tańczyka  
na 10 lat w iązienia.

S p ra w a  o o a r ła  sic o Sad Naj­
w y ż sz y .  k tó ry  skolei te i w y ro k  
uchylił,  p rzekazu jąc  p roces  do po 
now n eg o  rozpa trzen ia  w a r sz a w  
skiem u sa d o w i aoe lacy inem u.

M ie c z y s ła w a  Pystn ik i  dotąd  nie 
m a. O b ro ń c a  adw . H ofm okl-

O s tro w sk i  w sw oiem  czasopiśm ie 
„Forum'* og łos i ł  „list o tw a r ty "  t-e 
ści nas tępujące j:

„M iec zy s ław ie  P y s tk a !  W e  
c z w a r te k  10 b. m. rozpoznana  b ę ­
dzie po raz c z w a r ty  s p r a w a  zabój 
s tw a  b. p. b ank iera  C e o tn e rsz w e -  
ra: Za w am i w y s ła n o  listy gończe 
bez skutku. W  g lebokiem  p rze k o ­
naniu, że tym  razem  n iew inność  
w a sz a  w yjdzie  n a  jaw  o s ta te c z ­
nie, w z y w a m  w as,  abyśc ie  o a  o d ­
pow iedzia lność  m ego sumienia s ta  
wili się w e c z w a r te k  dobrow oim c 
na ro zp raw o  apeiacy ina .  W a sz  o-  
b rońca  H ofm okl-O strow ski.

P.S. W s z y s tk ie  pisma polskie 
p roszę  uprze jm ie  o  p o w t ó r z e n i  
tei o d e z w y " .

To  sam o  w y d a w n ic tw o  „F o­
rum " zam ieszcza  opis s p r a w y  
C en tnerszw 'e ra .  gdzie adw . łiof-  
m okl-O strow sk i  podaje nas tępu ją ­
c y  f ragm en t sw ej ro z m o w y  z o- 
sk a rż o n y m :

„P rz e d  kilku dniami p rzy sz ed ł  
iuż po raz dz ies ią ty  do mojej kan 
celarji M ie cz y s ła w  P y s tk a  z proś 
ba o  ja łm użnę i o św ia d cz y ł  doslo  
w oie:

—  P an ie  m ecenasie !  Ja  muszę 
k raść !

—  ???

—  M usze! O d czasu  w y p u szc ze n ia  
z w iez ien ia  nie m am  dachu n a d  
gow a, n ik t mnie do p ra c y  p rzy jąć  
o ie  chce, z tego ,  co  mi pan m ece­
n a s  d a je ,w yżyć  nie mogę. S yp iam  
po s trychach ,  w cegielniach, pod 
mostem... Ja  m u sz e . iś ć  k raść !

—  P ystka, — o d rz e k łe m  po n a ­
m yśle  — idźcie kraść w  imię Bo- 
że!  — i na tent audjencja się skoń  
czy ła" .

C iekaw e ,  c z y  o sk a rż o n y  z a re a ­
guje na „list o tw a r ty "  sw eg o  o b ro ń  
c y  i czy  p rzybędz ie  o a  ro zp raw ę .

W ers ja  policyjna głosi, że Mie­
c z y s ła w  P y s tk a  uciekł zag -am ce ,  
by  w  spokoju w y d a w a ć  pieniądze, 
z ra b o w a n e  z a m o rd o w an em u  b an ­
kierowi, ob ro ń ca  zaś  dowodzi,  że  
P y s tk a  iest gdzieś pas tuchem .

Kobiety w d ą ż y  m uszą się sta rać  o 
wsunięcie każdego z a p a rc a  stolca 
p rzez  używ anie natwałmeii w ody gorz­
kiej Fraitciszka-Jó/.eła. Z alecam  przez 
lekarzy.

POGODA
Rano miejscami chmurno lub mgli­

sto. zw łaszcza w dzielnicach północ­
nych, w ciągu dnia pogoda słoneczna o 
zachmurzeniu umiarkowanem lub ale* 
wielkiem. Ciepło. *

C U K IE H .N IA  
ZIEMIAN* K/l
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W ieści ilustrowane

Król Rumunii Karol II wraz z  w. ks. Michałem na nabożeństwie W ielka•
nocnem  w  Bukareszcie

Uczniowie ateńscy w uroczystym  pochodzie z okazji IOdęcia republiki
greckiej

r  ■ t
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Kolumna ratownicza wieśniaków rum uńskich zdaża ku terenom objętym  
kieska pasorzyłów niszczących sady i ogrody warzywne.

Express W iedeń  —  P aryż wykoleił sl e wskutek zbrodniczego zamachu pod 
Liiizem. 3 zabitych. 14 rannych. Na z  djeciu wagon pocztowy expressu po

wypadku.

M otocyklow y wyścig szosow y o mist rzostwo południowej Francji. zawodnik Jeden z  kutrów rybackich wyrzucony ch na lad podczas katastrofy nagiego
Amart na wirażu wylewu w Romedais -  Fjord, spowodo wany runięciem skalnej ściany fjordu.
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Bogdan Lot TAJEMNICA HOTELU

P o w i e ś ć iycta ws^ofc^eśnecio

STRESZCZENIF 
POCZĄTKU POWIEŚCI-

Do urzędu śledczego zgłasza sle 
Rudolf Roberston. mężczyzna w śre­
dnim wieku I komunikuje komisa­
rzowi Bellinowl. Iż laklś talemniczy 
„Baron X” umieścił w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Belłin przydziela Ro- 
bersionowl przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed -Baro­
nem X“ I wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin l Roberston^ udała 
sie taksówka do hotelu „Rex"

W hotelu ..Rex“ Roberston wynaj 
muie dla Kryspina pokój or. I7 sasia 
duiacy z Jego numerem — -IS" po- 
czem obal udała sie do restauracji 
hotelowej. W restauracji botelo 
,.Rex" pracuje Jako „panienka z ba­
ru" młoda ł urocza Jadzia, z która 
laczy Kryspina bliższa znaiomość.

Właściciel restauracji. Rytel, pa­
trzy  na Kryspina niechetnvm okiem. 
Kryspin umawia sie z Jadzia. I* 0 
godzinie l-e | w nocy przyjdzie ona 
do iego pokoju w hotelu.

Podczas gdy obole młodzi sa w nu 
m erze 17. w pokoju Nr. 18 został za­
mordowany Rudolł Roberston. Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju I wyszedł, mimo. łż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Połicia nie umie rozwiązać 
niesamowite! zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastaje lej Już 
nazaiutrz w restauracji -Rex"

Właścicielem hotelu , Rex" Jest dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
znajomość.

Doktór Rober otrzymuje ..ostrze­
żenie" od „Barona X" i ucieka z 
W arszawy w niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin udaje sle do Płocka, wez 
wany listownie przez doktora Ro- 
bera.

Kryspin jest zaintrygowany ,.du­
chami". które niepokoją okolice i 
postanawia wyświetlić tajemnice. W 
nocy udaje sie do boru na poszu­
kiwania. j

Nazajutrz Kryspin udaje się do 
Zagórek. posiadłości inż. Karneckie- 
go.

Tu spotyka Rytla. Rytel zawiada­
mia Kryspina, te  umożliwi mu zo­
baczenie sle z Jadzia. W tej chwili 
żona Karneckiego udaje, że mdleje 
ł ratującemu Ja Kryspinowi mówi, 
by miał sie na baczności.

Mimo to Kryspin udaje sie do Ry- 
tla.

Spólnicy Rytla obezwładnili Kryspi 
na. wpakowali go w worek i nara­
dzają sie. co z nim robić da-'ej

Kryspin odzyskuje przytomność 
w pociągu zdążającym do W arsza­
wy.

Kryspin w towarzystwie Łuby sie­
dzi w restauracji ,.Rex"

Do ich stolika podchodzi Karnecki. 
j prosi o aresztowanie siebie, gdyż 
jest on poszukiwanym oddawna 
przez policję handlarzem kokainy, 
Millerem.

Detektywi odprowadzają go do u- 
rzędu, jednak tajemnicza kula zabi­
ja Millera. Tymczasem członkowie 
szajki „Barona X" odbywają nara­
dę.

„Baron X" w niewytłumaczony 
sposób podsłuchał rozmowę i telefo­
nicznie poieca Karatowi, który na­
mawiał do „buntu", wyjechać natych 
miast do Berlina.

Członkowie bandy „Barona X" 
odbywają naradę.

Jeden z członków bandy, Olden­
burg, odprowadza Karata samocho­
dem do Płocka, usypiając go podstęp 
nie.

Po chwili ukazał się znowu 
na ulicy, tym  razem w towa? 
rzystw ie dwóch mężczyzn, or 
tulonych szczelnie w płaszcze 
z podniesionemu kołnierzami.

Jeden z nich wszedł na podwó 
rze hotelowe, skąd wyjechał na 
utlice w samochodzie.

Oba auta udały sie w  jedną 
z bocznych uilic, gdzie nastąpiła 
tranzlokacja nieprzytomnego 
ciąigle Karata do samochodu, bę­
dącego własnością tajemniczych 
towarzyszy mężczyzny ze Sizra 
mą.

Nieznajomi zamieniwszy szep 
tern kilka słów z Oldenburgiem, 
wsiedli do samochodu, w którym 
leżał Karat i odjechali szybko, w 
stronę szosy, prowadzącej do 
Warszawy.

Natomiast człowiek ze szra­
mą skierował maszynę w po­
wrotną stronę do Zagórek, roz­
wijając znaczną szybkość.

Po godzinne tej szalonej jazdy 
stanął w willi.

Na spotkanie jego wyszedł 
Rytel z twarzą pokrytą trupią 
bladością.

— Co się sitało — zapytał Ol­
denburg, przeczuwając niedobrą 
nowinę.

Blondyn miał mine bardzo nie 
w yraźną. Był widocznie czemiś 
bardzo spłoszony.

— Przed chwila dzwonił „Ba­
ron X“, — odparł głosem poważ 
nym.

— Czy zaszło coś poważne­
go?

— Stało się coś, czetgo arui ja, 
ani nikt wogółe nie może zrozu­
mieć.

Spojrzał na Oldenburga swe- 
mi zmrużomemi oczami, w któ­
rych czaił się lęk, poczem rzekł:

— Wie pan co mi „Baron X“ 
powiedział? Oto Kryspin, które 
go my sami własnoręcznie wrzu 
cilliiśmv_ w worku do Wisły... o- 
żył... i jest teraz cały i zdrów w 
Warszawie.

— Co? — z ust Oldenburga 
w ydarł się okrzyk niezwykłego 
zdumienia. — Czy to możliwe?

Rytel wzruszył ramionami i 
rozpostarł ręce, chcąc tym ge­
stem zaznaczyć, że wypadku te 
go nie może objąć rozumem.

— Bo jakże? — mówił po­
śpiesznie. — Czy mam na sta­
rość zacząć wierzyć w cuda? 
Znam Wisłę i wiem, że jest ona 
w tem miejscu niezwykle głębo­
ka... A pozatem Kryspin był po­
zbawiony przytomności, skrępo­

wany sznurami i wtłoczony 
wraz z ciężkim kamieniem do 
worka.

— Wiem, a jednak wyratował 
się — mruknął Oldenburg. — 
Nie, to jest niemożliwe.

— Tak mówił „Baron X“. On 
sam jest tym wypadkiem nie­
zwykle poruszony. Gdy mi o 
tem opowiadał, słyszałem wy­
raźnie, że głos jego drżał. Sły­
szy pan? Głos „Barona X‘‘ 
drżał? To je® bardzo niepokoją 
ce.

— Dlaczego? — zapytał męż­
czyzna ze szramą?

Rytel odrzekł do krótkim na­
myśle:

— Bo to znaczy, że nawet ten 
żelazny człowiek stracił panowa 
nie nad sobą. Głowa mi pęka, 
gdy o tem myślę. W jaki sposób 
Kryspin potrafił się wyratować? 
Ten łotr ma jakieś djabelne 
szczęście i skłonny jestem na­
wet przypuszczać, że pozostaje 
w kontakcie z nieczystemi siła­
mi. — Rytel chwycił się obu­
rącz za głowę i dodał po chwili: 
— „Baron X“ oznajmił mi, że je 
szcze raz dzisiaj zadzwoni. Mam 
wrażenie, że każe nam zwinąć 
manatki i uciekać gdzie pieprz 
rośnie. Byłoby to zupełnie słusz 
ne, bo skoro Kryspin jest w 
W arszawie, sprowadzi nam na 
karik całą policję.

Oldenburg pogładził swoje pu 
szyste bokobrody i zatopił się 
w myślach, poczem obaj męż­
czyźni przeszli milcząc do salo­
niku, gdzie zastali Tollera przy 
układaniu pasjansa.

—Nie dzwonił? — zwrócił 
się do niego Rytel.

— Nie dzwonił — odparł jak 
echo zapytany', nie podnosząc 
wzroku z nad kart.

ROZDZIAŁ XXXV
P ołic ia ... P o iic ls .. .
Rytel chodził wielkiemi kro­

kami po pokoju, paląc niecienpli- 
we papierosa.

Co chwila przystawał, czy­
niąc rękami jakieś niezdecydo­
wane gesty i mruczał coś do 
siebie pod nosem.

Mimo, iż była już późna godzi­
na, nikt nie śpieszył się z uda­
niem na odpoczynek nocny.

Chwila była zbyt powiażna i 
kazała spodziewać się jakichś 
decydujących posunięć.

Rytel usiadł obok Oldenburga 
na sofce pod ścianą.

— Podejrzewam Karata — 
rzekł szeptem, — że to on coś 
przeskrobał z tym Kryspinem.

— Niemożliwe!... — odparł 
mężczyzna ze szramą. — Nie on 
przecież krępował sznurami

przodownika, lecz ia i Toller... 
Cóż on mógł zrobić? Pomagał 
mi tylko przy wrzucaniu wor­
ka do wody. Niech diabli porwą 
całą tę historię, bo ja nie mogę 
o tem spokojnie myśleć.

Zegar wydzwonił godzinę dru­
gą. A Rytel mówił dialed głosem, 
nabrzmiałym dziwna powagą.

— Już oddawna podejrzewałem 
Karata, że prowadzi jakaś nie­
czystą grę. Gzy znał pan Mai- 
tuisa? Taki i chuderiawy cizłeczy 
•na w niebieskich okularach, któ­
ry pracował w jego składzie ju­
bilerskim... Gdzie on się podział ? 
Kilkakrotnie pytałem o niego Ka 
rata, ale on mi dawał zawsze 
wymijające odpowiedzi. To są 
rzeczy niedopuszczalne! Prze­
cież w takion warunkach jak my 
pracujemy, musimy zawsze wie 
dzieć wszystko o sobie, bo ina­
czej — do organizacji w krada­
ją się niepożądane czynniki nie­
pokoju i...

Nie dokończył zdania i mach­
nął ręka znacząco.

Przez pewien czas trwał w  
milczeniu, zastanawiając się nad 
czemś głęboko, wreszcie znowu 
przemówił:

— Jak pan sądzi, panie Okien 
burg, co zrobi „Baron X“ z Ka­
ratem ? Bo ja mam wrażenie, że 
•rozprawi się z nim krótko... Z a r  
służył sobie na to w zupełności.-

— Nie wiem... — odparł męż­
czyzna ze szramą, nie Atradzan 
jąc zbyt wielkiej oohoty do roz­
mowy.

Reszta nocy przeszła w  pod- 
nieconem oczekiwaniu telefonu 
od „Barona X“, który jednak nie 
dał znaku życia o sobie.

Rytla ogarniało coraz większe 
zdenerwowanie.

Chodził jak otumaniony przez 
wszystkie pokoje, nie mogąc zna 
leźć sobie miejsca.

Wszczynał rozmowę to z Ol­
denburgiem, to z ToTlerem, któ­
ry  zachowywał się najspokoj­
niej i niewiele sobie jakoś robił 
z tego wszystkiego, co się wo­
kół niego działo.

Przez zroszone deszczem szy 
by zajrzał wreszcie blady świt 
jesienny, a  wiadomości od „Ba­
rona X“ Ciągle jesizcze nie było.

Mężczyźni spoglądali z utęsk­
nieniem na stolik z aparatem te­
lefonicznym i palili papierosy 
jednego po drugim.

W  bladem świetle poranka 
postacie ich, posuwające się o- 
spale we migle dymu papieroso­
wego, czyniły niesamowite w ra 
żenię.

W ybiła godzina dziewiąta.

(Dalszy ciąg jutro)



Nowy Casas Niedziela, 15 kw ietn ia  1934 r. Nr. 103

Jak schwytano fałszerzy
angielskich papierów wartościowych

Ogółem u oskarżonych znale­
ziono 619.000 znaczków, nominal 
nej wartości 44.700 funtów, t. j.

, Z Londynu nadeszły szczegóły 
rozprawy przed sądem po licy j­
nym przeciw trzem obywatelom 
polskim, oskarżonym o fałszowa­
nie b ryty jsk ich  papierów warto­
ściowych.

Przed sądem policy jnym  sta­
nęli więc Icek Jakób Najmark, 
Bernard Turek i Edward Popie­
lec.

Rozprawę taką przewiduje an­
gielska procedura sądowa. Sę­
dzia decyduje ty lko  o tern, czy 
sprawę umorzyć, czy też przeka­
zać do dochodzenia sądowego.

Osk. Najmark, lat około 50, 
jest handlarzem koni, które prze­
wozi z Gdyni do Hull. Najmark 
kilkakrotnie już odbywał tę po­
dróż na statkach polskich- B y ł 
k ilkakrotn ie  w Londynie i posia- 
'da książkę rejestracyjną, wyda­
ną przez policje londyńską obco­
krajowcom, przebywającym w 
Londynie dłużej niż 3 miesiące. 
Najmark w końcu sierpnia ub. ro­
ku przewiózł na statku „Lub lin " 
z Gdyni do Hull 36 koni.

Osk. Turek liczy około 45 lat, 
osk. Popielec, sprawiający w ra­
żenie człowieka wytwornego i in­
teligentnego i podający się za dy­
rektora T-wa handlowego w 
[Warszawie liczy la t około 40.

Oskarżeni byli obecni na dzi­
siejszej rozprawie, ale sami nie 
zeznawali. Zeznania składali a- 
genci Scotland Yardu, k tó rzy do­
kładnie przedstawiali przebieg a- 
resztowania.

Turek i Popielec przyjechali do 
Londynu 2 kwietnia rano. Agenci 
Scotland Yardu oczekiwali ich w 
porcie Harwich i śledzili ich w 
drodr^ z Harwich do Londvnu.

W  Londynie, na stacji L ive r­
pool Street. Turek i Popiel zała­
dowali 4 walizki do taksówki i 
odjechali do hotelu „Im peria l". A- 
gcnci śledzili ich w drugiej tak­
sówce.

Oskarżeni najwidoczniej zo­
rientowani sie. że sa śledzeni, al­
bowiem Turek kilkakrotnie w y­
chylał się przez okno i oglądał się 
za siebie, jakby patrząc, czy są 
ścigani. Po nrzvbyciu nrzed ho­
tel ..Imperial". Turek i Ponm! we­
szli do wnętrza hotelu. W alizki 
zostały zabrane do hotelu, lecz 
po chwili nbai wyszli na iibce. 
przyczem Poniel miał w  reku ied- 
tfa walizkę- W  tei chwili zostali 
przez agentów Scotland Yardu a- 
resztowani.

• Aresztowanych’ przewieziono 
do komisariatu policii i tam za- 
żadano otwarcia waliz. Oskarże­
ni oświadczyli, że bagaż nie jest 
ich własnością i że me posiadają 
k lticzv od walizek. Przystąpiono 
do rewizii osobistej.

Pod nodszewską kapelusza T ur­
ka znaleziono zawinięty w bank­

not kluczyk, k tó ry  otw ierał trzy  
walizy. W a lizy  te posiadały po­
dwójne dno. W  jednej walizie 
znaleziono pod podwójnem dnem 
przeszło 1900 arkuszy sfałszowa­
nych znaczków bryty jskich dla 
opłaty świadczeń. socjalnych, w 
drugiej przeszło 1300 arkuszy, w 
trzeciej 1275 arkuszy.

Osk. Najmark przyjechał do 
Londynu tego dnia później. Po 
przybyciu na dworzec,. Najmark 
rozglądał się, szukając tow arzy­
szy i okazując widoczne zdener­
wowanie, gdy ich nie było. W ów ­
czas agenci policyjn i aresztowali 
go.

Najmark miał przy sobie tylko 
jedną walizkę i teczkę. W  teczce 
znaleziono portfel, zaś w portfe­
lu tym  kluczyk taki sam, jaki po­
siadał Turek i k tó ry  również o- 
tw ierał wszystkie trzy  walizy, 
zatrzymane poprzednio.

W  portfelu Najmarka znalezio­
no również małe zawiniątko, w 
którem była srebrna moneta, 6 
pojedyńczych znaczków b ry ty j­
skich opłaty od świadczeń socjal­
nych rozmaitej wartości. Każdy 
ze znaczków odpowiadał typom 
arkuszy podrobionych-

Związek Najmarka z walizka­
mi, znalezionemi przy Turku _ i 
Popielu potwierdzony został rów 
nież przez fakt, że część rzeczy, 
znajdująca się w tych walizkach 
należy, jak się zdaje, do Najmar­
ka.

Rzeczoznawca W aterlow, szef 
znanej firm y drukarskiej, która 
drukuje prawdziwe bryty jskie  
znaczki ubezpieczeń socjahryh- 
przywołany jako ekspert, oświad 
czyi stanowczo, że znalezione ar-

zgórą 1.250.000 zł.
Sędzia orzekł przekazanie spra­

w y do dochodzenia karnego. 
Sprawa będzie rozpatrywana 
prawdopodobnie w drugiej poło­
wie maja.

W  czasie rozprawy zeznania 
złożone przez agentów Scotland 
Yardu tłumaczono oskarżonym 
na żargon żydowski, oskarżeni 
nie rozumieli bowiem po angiel­
sku.

Sprawa przedstawia się w o- 
becnem stadjum dość tajemniczo. 
Nie ulega w ątp liwości/że oskar­
żeni, którzy nie znali języka i 
k tórzy mieli bardzo mało pienię­
dzy (u wszystkich trzech znale­
ziono ty lko 50 funtów), posiadali 
w Anglji wspólników, dotychczas 
niewyk rytych.

Według pogłosek główny 
wspólnik oskarżonych, Anglik, 
k tó ry  miał oczekiwać ich w Lon­
dynie, zorientowawszy się, że 

i Scotland Yard śledzi oskarżo­
nych, zdołał w ostatniej chwili u- 
mlknąć i podobno znajduje się o- 
becnie w Polsce.

Istnieje również przypuszcze­
nie, że oskarżeni za pośrednic­
twem tego Anglika mieli łączność 
z szeregiem większych firm  an­
gielskich, które zatrudniają licz­
nych pracowników i kupują znacz 
k i masowo na większe sumy. Eir 
my te prawdopodobnie by ły  od­
biorcami fałszowanych znacz­
ków, inaczej trudno sobie wyo­
brazić, dlaczego oskarżeni p rzy­
wozić mieli do Londynu tego ro­
dzaju fa lsyfikaty.

nim udział corocznie prawie. że 
wszystkie czołowe drużyny Śląska, to 
też turniej w  dniu 22 b. m. zapowiada 
się jaknajipotnyśhrej — o czem świad­
czą liczne zgłoszenia.

Należy podkreślić, że Kmd. Ośrodka 
por. Kasprzyk na turniej ten ufundował 
cenne i praktyczne nagrody w  postaci 
sprzętu sportowego, statuet. oraz dy­
plomów, a cenna nagroda dla zwycię­
skiej drużyny w koszykówce przedsta" 
wia zwycięsce na marmurowym postu 
mencie. Nagrody przewidziane są za 1 
i 2-gie miejsca.

zupekrenia studiów teologicznych 
na koszt organizaevji m isy oej ko­
biet śląskich. Studja te ks. Kawa 
Mura ukończył w seminarium ‘ ran- 
ciszkańsikiem w Fuldzie i w dowod 
wdzięczności dla Śląska pierwsza 
Mszę św „ jaka po wyświeceniu od­
praw i. pragnie o fiarow ać na inten­
cje wspaniałom yślnych ofiarodaw ­
czyń w ich własnej dzielnicy.

100 złotych
za 7 deka tytoń u

Sąd Iwo-wski zajmował się spra­
wą Mikołaja Musulaka, rolnika z Ba* 
torówiki, oskarżonego przez władze 
skarbowe o bezprawne posiadanie... 
siedmiu dekagramów l.ści tytonio­
wych.

„Skarb“  ten wyrósł na gruncie o- 
skarżonego, w lecie ub. roku i w wy* 
niku wytoczonego mu procesu, przy­
sporzył mu wyrok sądu okr. w Czort* 
kowie, skazujący go na 1.000 zł. grzy 
wny i 10 dni aresztu.

Muszulak b ro irł się w ten sposób, 
że liście znalazł na polu. które dzier* 
żawil poprzedniego roku sąsiad, a u* 
żywal je do uśmierzenia bólu zębów, 
robiąc z nraz,gi tytoniowej i marchew­
ki miksturę, rzekomo pomocną na bó l' 
zębów...

Sąd apelacyjny skazał M uszu laka 
za posiadanie 7 dkg. liści tytoniowych 
na 100 zł- grzywny.

 —  RFPFRTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Niedziela. 154 Występ A. Dymszy, 
o godzinie 12-tej. Towar szcz" g. 16.

Niedziela. 154. Występ A. Dymszy 
o g.dzm ie 20.15._____________________

R A D J O KAT0W CE
KATOW ICE, 15 kw'etnia 1934 r.
9 00: Kiedy ranne wstają zorze".

9.05: Gimnastyka. 925: Muzyka z
,p|yt. 9.55: Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 10 00: Muzyka popularna z
p łyt. 10.30: Nabożeństwo z Kościoła 
św. Krzyża w Warszawie. 11.57: Sy» 
gnat czasu i hejnał z Krakowa. 12.10. 
Wiadomości meteorologiczne. 12.15: 
Poranek muzyczny z Fi i harm. Warsz. 
W przerw ę: feijeton p. t. ,0  muzyce 
prym itywnej i ludów egzotycznych". 
14.00: Ks. Dr. Boi. Rosiński: ..Ola do­
bra j pracy. 14.15: Wiadomości bie­
żące. 1420: Koncert popularny w wyk. 
chóru męskiego huty . Baildon . 15.00: 
„Co słychać na Slasku" 1520: Kon­
cert zespołu salonowego. 16 00: Siu* 
chow'sko dla dzieci n. t. . Jak Dudek, 
został odrazu dorosłym człowiekiem ''.' 
16.30: Muzyka (p łyty). 16.45: ,,Naj-
pierwsza sztuka kulinarna" — humo­
reska. 17-00. Pogadanka o wyborze 
letmego mieszkania. 17.15: Transmisja 
koncertu z Prezydium Rady M ini­
strów. 1S.00: Słuchów sko p. t ..Rewi* 
zor w Petersburgu" 18.40: Prof. S t.1
Ligoń: „Bery i bojki śląskie": 19 10: 
Rozmaitości. 19.15: Muzyka (p ły ty ),
19.30: Radjotygodnik dla młodzieży. 
19.50: „M yśli wybrane". 19.52: Koncert 
muzyki lekkej i zespołu Revelers ó w . 
Kobiecych -Te 4". 21.00: Felieton pt. 
„P erły  Adriatyku*. 21.15 „Na weso­
łej lwowskiej fa li". 21.15: Wiadomo­
ści sportowe. 22.30: Muzyka taneczna.

g g g  Qgłosienia 0 R 0 3 N E  |

PARCELE BUDOWLANA w Imielinie,
IO-m:mit od dworca kolejowego sprze­
dam. Zgłoszenia pisemne pod ..Parcela 
109" do Administracji „N. Czasu". __

HOMEOPATA STAWIARSKI — O- 
chojec k. Katowic ul. Wolności 38. u- 
dz!ela wszelkich porad lekarskich. Go­
dziny przyjęć 14 — 19. niedziele i 
święta 8 — 11. ________________ _

CHŁOPIEC. LAT 15 -  17. syn przy­
zwoitych rodziców zostanie przyjętym 
na praktykę biurowa. Zgłoszenia tvlko 
pisemne z refereuciami do Administr. 
„N. Czasu" pod „Praktykant biurowy".

ABONAMENT miesięcznie w admnistracji wzgl. zamiejscowy zł 2 20. zagranica zł 5 50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cata strona w tekście zl. SCO, pół strony zl 275, 1 mm. wiersz 1 ł a m o w y  o p . sowy W 2 50 
specjame zł. 1.50, reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz W n edzie e i dnt świąteczny 25 proc. drożej.

ik „Prasa Poteka" a. A Redaktor Józef Książek Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. P, K. O. Nr. 300.277

kusze są sfałszowane. __________ _____________________

T u rn ie j s ia tk ó w k i i hoszyfeówtu  
O środka W .F . w  K atow icach

Zapowiedziany przez Okręgowy Osro 
dek Wycta. Fiz. w Katowicach na I 
dzień 22 kwietnia b. r. turniej siatków 
ki i koszykówki odbędzie sie o godz.
9-tej rano (niedzżela) ua boisku Miejskie 
go Komitetu W. F. i P. W. w Katowi­
cach (dawniej boisko Pogoni).

Rozgrywki odbędą się w myśl prze­
pisów P. Z. G. S. systemem olimpij­
skim. Losowanie drużyn punktualnie o 
godz. 9 na boisku.

T radycyjny ten turniej siatkówki i 
koszykówki budzi wśród sportowców' 
duże zainteresowanie, gdyż biorą w

P ie rw s z a  m sza  Japończyka
w  h o ś c e le  na Ś ląs ku

W  dtiiu 15 b. m. w klasztorze oo 
Franciszkanów na górze św. Anov 
na Śląsku Opolskim _ odbędzie Się 
n iezw ykła uroczystość. Oto odpra­
w i tam prym icję  o. Antoni Kawa 
M ura. Japończyk z pochodzenia, 
p rzy ję ty  do zakonu św. Franciszka.

Ks. Kawa Mura fest w ychow an­
kiem stacji m isyjnej w  Sapporo w 
Japonii i  do Europy p rzyb y ł dla u-


